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wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

D Ż E M  KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITLM CKIE.

mlcsfccz. kwart. pólroci r
Prenumerata: W  kraju — .85 5.50 4.50 8 .—

„ Z a g ra n icy  i.35 4.— 7.—  14.—
Za zmianę adresu 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za w iersz  petitow y lub je g o  m iejsce  
przed tekstem 4C kop. p ierw szy  , 20 kop. k rżdy  ua- 
stępny raz, za tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop na­
stępny raz, zawi&d. źa ł bne po 40 kop. W  rubryce 
.N ad es ła n e" w iersz  petitow y  lub je g o  m ie jsce  1 rb

Nuirer pojedynczy 5 kop.
Pi ennmeratę I ogłoszenia przyjmuje 

Admfnistracya.

TEATR POLSKI Salajclubu (yógcijwa”
W n i e d z i e l e 'd .  1-^,0 E is ta p a d a

„ W i a t k a  S a ^ a r o e n k o p f 1^ ^ ^
Bilety (cena tn e.FcFsiedząoycli od"50Ckop. do!3Trb,)J'z*wczasu nabywać można 
w kawiarni Udziałowej; w dzień przedstawienia od godz. 6-ei w kssie kluba 
„ O g n i w o " .  Ucząca się młodzież płaci 23Jkop. na^wolne miejsca. Początek 
puruUmlnie o  g o d z .| C - e j  w i e c z o r e m .  14i93— 1

t a t r  dramatyczny A(TIL iK l na
Dziś dnia C ufiaario m o r a ln o ^ n i ’ ’  Pi'otopopowa.rPoczątek o'go-1z.?8 w. 

3l-g<i M u n iflźu a  I1IUIalllUOol W  niedzielę dnia 1-go Iis'opada w po-

  tsosgg. 1) ,fteygp|Si)k6taa”, 2) „W? TlTT,
3 ) , .Drażliwe polecenie".
ł k d n a  |l|«. Ili’  * to!lj- Nw4' 1

2-go jiJ lrJ U  5-go listorada

„Szatan” Gordira, „Pani X” .

Początek o godz. 12V2. 
Wieczorem po raz 11-ty. „ O ś j o W " Ł ? 5

Iii lii’ ! kom. wj.4-ch akt.. Wfczwartek dnia I l lP h o ł ”  ^  Pró"
^JU 'JU  5-go listorada liencfis Murskiego tjU juU G l « bach:

t a t r  „Sołowcow” Dziś dnia 31-go >Pi« r w s z a  m u c h a *
w 3-eh akt.SJ„Początek o godz 8-cj wiecz. 
Ceny zwyczajne. W  niedzielę ćin 1-go 

Dyrekcya J E. Duwan-Toroowa. fishioada w pnładnie|»K!iłe6ć s tu d en t 
t a i ,  wieczorem po raz 13-ty F.lga< iJ C o lo - n b .n a * .  BWjponiedziałok Unia 
2-go przed-tawienio po cenach przystępnych po ,az2 -g i  ̂L izie c i  W a ta u s z y -  
na<. Dnia 3-go listopada po raz l-s«y Z ł o t a  t w a *  w 3-ch akt. i >Z-»m ki 
n a  lo d z ie * .  Iłezyser Popow. W  czwartek dnia o-go listopada przedstawie­
nie dla prenumeratorów gazety »Kijow.JWicsti.r po cenach zniżonych > A n fisa <  
w 4-ch aktach. W sobotę dria 7-go li-topad?“bencfi.a|Pai(w lrn|-.ow a po raz 
il-szy * D y a b lik «  w 5-ciu aktach. JS(W ;pióbachJs?Anathem a‘ |L Andrrj ,wa, 
jubileuszowe przedstawienie » B u r z a * .  > G łu p ie c «  Pulaa. 13157

ta t r  jfliejski Dziś dnia 3i-go po raz 8 my > C h a w a n s z c z y -  
x . ia  IJczest. ‘ic ą ł-p : lakowlewa. Czaleje.ws, 

, Oreszkiewicz, Siclawin, Płat now, Maksakow, Ti- 
Dyrekcya Si W . Brvkina. 'ch m ow , Cesewicz. Początek o godz. 7 w. Dnia 

I-go listopada w południe po cenach ogólnie przystępnych J) >T ^ a » ia ła : ,  2) 
B a le t - d iw e r iP r s e m e n t ,  wieczorem iC a r m e m .  D da 2-go listopada D a ­
m a  p ik o w a * .  Dnia 3 go. po r*z 1-szy po wznowieniu > T a n t ih a i is e r « .  
Dnia 4-go 1) s C y r u lik  F t u f ^ k i . ,  2) Bs l e t » d i « e r t i s s e m e n t .  Bilety 
są do nabycia. Kasa otwarta od godziny 10 rano.

C y r k  „ H i p p j r p ;  I b  c e ”  J J i f l f t S S Ł J :
W  sobotę dnia 31-go października W ie lk ie  p r z e d s t a w i e n i e  „ H i g h -  
L i t e ”  w 3-ch oddziałach złozone z pierwszorzędnych num rew repf>rtuaru 
cyrkowego Lczeslniczą gimnastycy 'Irio Arigont, IŃ -l fe .E -r n e s t in a , akro- 
baci trupa A r c u n i ,  komik Jaćoinino, akrubaci Quatu ,r Allegris. Występ 
znakomitego pogromcy C  !  A  k .  Najwięcej narówist-e konie p.

koni prufi-sora w  « * ■ ■  EL I B  d a  Smiih nsp ikaja w ciągu kilku 
minut. Kr-żly koń chodzi w zaprzęgu p id  ognistym deszczem i strzałami. Na 
zakończenie ł.-J4et. Pcczą1 ■* o g'. 8Va w. ,, 13592

Sąla Klubu Kupieckiego';rt, ; l5 f id”; ^ S m S
* - i n e r t  Hrabiny T .  K .  T O Ł S T O J
wyk. p :cśni cygańskie z akomp. gitary Początek o godz. 8 ej wieczorem. 

Bilety w księg. W ł. Idzikowskiego, Kreszcz. 35 od g. 9 —2 i od 4—8 ej wiecz

• K r e s z c z a t y k  N r  3 0  Pokujesz bie­
lizną pościelową i elck(rvc?n(fściąN,od 75 
kop. dc 7 ■ k., przy hotelu telefon, wanna, 
bila Uy. Do jftŃj mogą być podawano 
najromaiUze z^ką^ki i nap ije. Na dwor­
cu stały koiuisyoner. Dorożkarzom prosi­

my nie wierzyć, że hotel jeszcze nie odrestaurowany 'ub że niema wolnych pokoi

WT Farnilijt?^ T e s b - lfa r is ^ ó  “W
Dziś i codziennie 8 ^  2)iver-
ł*   __  ̂ * r* n Jo? u łrtin

>9

99 uŁłB ,     t

tis^ement v r i e szorzędnych artyst. 
scen »Boropo.i-kich», trairów «arie ieA : 
Program składa się z 42 numerów. Przy 

Meryngrwska ul. Nr 8, IHof. 2484. teatrze pierwszorzędna kuchnia pod za- 
Pyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanego kuchmistrza' W Turkina. 
A. W a berg ,P. Fedutow i D. Podkin. Dyrektor Towarzystwa A. Walberg

F U flD 'JX L E JO W S K A ''N - 18
WIELKI W YBÓR 13311

rozmai tyt h’  fabryk.

HSHARMONE S c h i e d m a y  era.
'vierzcll° - o  i zaprz^' 

I I  « :11 W  go we.

Buhajki rasy nkniń- 
skiej .‘-przeda.ie 

maj. S rzyżaków st. koleL poczta, tele­
graf St. P. Z .  k o l. Cratowto.

14071—0

O r G Ł e r n i a k l F ^ Ł l f : 1:'
S yf, wen., .noczoplc. (spec. kur. stricti, 
niem. płc. WszysL. spec. spos. kur. Od­
dziel. łóżka .11118-124

0 » Szwyce^ w Ferdynandówce
na Pedelu. Sprzed, cielic i byczków po 
10 rb. miesiąc. Sl.^kol. wąz. tor. Fer- 
dynandówka o 6 w. Pocz. i tel. Nie- 
rnirów, Józef Podgórski. 13973—9

B u jn y  A Dr. Piotr Goering ord. jak 
n D h ł - ln  daw. Bizar Mandria 1 p 
(latem: ,Karlsbad,^Kaiserbad). 14050

N o ta tki in fc rm a o ^ jc e .
Pluro Związku rńwn. koblrt poi - 

akieł. otwarte od c  12 — 1, oprócz te­
go we tvtorki i piątki od 5—7 wiecz.. 
przyimuie wpisy oraz udziela informa­
c ji .  Kreszczatyk Nr. 34 m. 2o.

Biuro pracy przy kij. rz.-kat. To**r. 
-obroczynnoicl, Mata Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 de 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi­
gi przy biurze pracy.

Gimnastykę w P. T. G. ,W  poniedzia­
łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyże- 
14 lat 6 — 7; druhinie 8 - 9 ;  druhowie 
starsi 9— 10. W torek: Panienki do 14 
lat 5—6; drabinie 6—7; drnhowie młod­
si 9 — 10. Sruda: Ćwiczenia dowolne 
a— 10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat
5— 3; chłopcy powyżej 14 lat 6 — 7; dru­
hinie 8 —9; druhowie starsi 9— 1C. Pią­
tek: Panienki do 14 lat 5—6; d-uh.mo
6— 7; druhowie młodsi 9— 10. N iedzie­
la: Ćwiczenia dla gości lu— 11 -.rana.

Hasła wyborcze
vfe Francy!.

— o:o—
Ma Francy a, ma Paryż w tej chwili 

■wielką smuacyę, »une cause cb!bbre“ , ma 
proct s pani Steinheil. niegdyś przyjaciółki 
prezydenta republiki Feliksa Fz«ure’a / dziś o- 
skarżonej o mężobójstwo i matkobójstwo. 
Jest więc bohaterką dnia M meHStfcinheil i 
prezydent sądu, p. de Yalles, który był tak 
okrutnym, że do sali przysięgłych nie do 
puścił publiczności i poraź pierwszy usunął 
kobiety z sali widzów.

Pozostali tylko adwokaci, sędziowie, 
sprawozdawcy dziennikarscy w sali, a tłum 
ciekawych i żądnych sensacyi pozostał na 
ulicy. Żadnej wystawy, żadnych kape­
luszy jesiennych i strojów w sali sądowej. 
Gdzie sądzi s ę < z'owieka na śmierć lub wię­
zienie, tani nie ma miejsca na wesół i roz­
mowy eleganckiego świata stolicy.

Prezydent sądu pizysiegłych ćeValles, 
zerwał z dotychczasową t i  iaycyą i sals są­
du karnego pozostała wolną cd ciżby świa­
towej. Zwrócono sprawiedliwości jej maje­
stat kaizącego smutku.

A 'e ma Paryż jeszcze drugą salę, która 
niegdyś budziła najwyższą sensacyę, a dziś 
nie interesuje nikogo, prócz zawodowych 
poHticiens: ma pałac Burbonów, izbę depu­
towanych. Na ostatniej sesyi przed upły 
wem k&dencyi, przed wyborami, rząd, mini­
strowie, sekretarze stanu, deputowani i 
wszystko to, co reprezentuje wolę narodu, 
kontrolę publiczną i najwyższą władzę wy­
konawczą, interesuje się tylko wybora­
mi i przyszłym ich wynikiem. Nie ma in­
nej sprawy politycznej, irocz asekuracyi 
mandatów, 15 tysięcy franków rocznie przy­
noszących.

I dlatego żadna inna sprawa publiczna 
nie .nter sujc izby, wszystkie budżety, re­
formy podatków i reformy wyborcze ustę 
pują miejsca wzajemnemu ubezpieczeniu 
mandatów.

Wp'awdzie na porządku dziennym jest 
sprawa pierwszej wagi, sprawa, która powin­
na najbardziej interesować całą Francyę— 
soiawa reformy wyborczej, wprawdzie p. 
Sembat wypowiedział wspaniała mowę, w 
której domagał s>ę prawa głosowania dla 
kobiet, a p. Varepne wielką mowę za gło­
sowaniem z list i przedstawicielstwem pro- 
porcyonalnem, wszakże powszechnie wiado­
mo że reforma wyborcza w tym roku u- 
ohwaloną nie będzie, gdyż większość rady­
kalna nie życzy jej sobie z obawy przed 
utratą mandatów, a szef gabinetu, p. Briand, 
wprawdzie w zasadzie jest za reformą wy­
borczą, lecz z powodów taktyki parlamen­
tarnej woli odroczyć ją  aż do wyborów i 
dopiero pizyszłej izbie rząd przedłoży reior- 
mę i będzie się domagał ji-j uchwalenia.

Istniejący system glosowania powszech­
nego we Francyi, polegający na wyborach 
w ((okręgach każdego oepartaraentu t. z. 
scrułin d'arrondissement, ułatwia prefek­
tom wpływ na wybory a ambitnym wielko­
ściom powiatowym, rozmaitym radykałom 
i radykałom społecznym ułatwia uzyskanie 
mandatu

Wytwarza się wprawdzie system kur- 
rupcyi wyborczych, przypominających napo- 
leońsiiio wybory, robione przez prefektów, 
podprefektów i merów— ale rządowi z tym 
wygodniej, a ponoć i radykałom socyalistom 
także. Stanęła przeto cicha umowa między 
Bzefeni gabinetu, p.Briandem, a większością 
radykalną izby deputowanych, że reforma 
wyborcza ni-3 będzie uchwaloną, a wybory 
fceiieralue r i9iO odbędą się według starej 
ustawy wyborczej.

Jeszcze w Perigneui, w czasie ostat­
niej swej 4w,eikiej mowy przed wyborcami, 
p.^Briand wahał się i pozwalał domyślać 
afę, że rząd jest za reformą wyborczą. Ale 
już w pierwszej mowie w izbie deputowa­
nych pod wpływom radykalnych socyalis- 
tów (nie należy ich mieszrć z socjalistami 
niezawisłymi ani zjednoczonymi grupy p. 
Jaures’a lub Guesde’a) szef gabinetu dał do 
zrozumienia, że nie będzie nalegał na uchwa­
lenie' reformy wyborczej.

Minister handlu, także socyalista, pan 
Millerand,|otwarcie zwalczał obecny system 
wyborów okręgowych i uważał przedstawi 
cielslwo proporcyonalue za mininum refor- 
lm , za jedyny środek podniesienia poziomu

moralnego w administra-yi, za drogę do po­
prawy obyczajowi politycznych. Ale, jako 
minister wf.gabinecie Briandn., przychylił się 
p. Mi lerand do poglądów p. Pelletana i gru­
py radykalno-społeczoej polityków powiato­
wych. Tym sposobem gabinet p. Brianda 
utrwalił przewagę^elementówlTradykalnych 
w przyszłej izbie, która znanym sposobem 
nrzez prefektów i wpływy rządowe znów 
zostanie wybraną i znów wprowadzi do izby 
nie istotne proporcyonalue przedstawicielstwo 
narodu, lecz radykalnych panów politiciens, 
Którzy, jak p. Pebetan i wielu jemu podo- 
bnych nie tylko polityków, z polityki zrobili 
zawód iffipom yki żyją. I to jest Tpowód, 
dla którego opinia publiczna we Francyi po 
lityką się nie zajmuje, a polityków zawt»do- 
wych ma w-^pogardzie. Jedynie tylko pra­
wica w izbie i socyaliści zjednoczeni oświad­
czają się za reformą wyborczą, za wyborem 
z “ list §i przedstawicielstwem proporeyo-
nalnem.

Przeciw rządowi, w " którym zasiadają 
socyaliści tejfjmiary, cc „towarzysze* Briand, 
Millerand i  Vivianl, zorganizowali socyaliśći 
zjadnocziętti |w t. z. „federacyi Sekwany* 
gwałtowną opóźyćyę. Interesującą była mowa 
p. Jaures’a, który wprawdzie nie wystąpił 
z*'otjroną?gabinetu|Bi-ianda, ale przemawiał 
przeciw opozycyi n.eprząjednanej wobec każ­
dego rządu, dlatego tyiko, że jest rządem 
Teorya amsterdamskiej uchwały kongresu 
socyalisiycznego, skierowana przeciw każde­
mu rząćowI.Sjwydaje się p . Jaurćs’owi nie­
uzasadnioną i nfgdzia v. praktyce nie jest 
stosowaną. Rozwijał p. Jaurós ulubioną swą 
tezę o zn iczmiu powolnych'."reform^i o dą­
żeniu społeczeństw^drogą fewolucyi do so- 
cyAtfzrmu.S|rPrzytein puwoływat się na teore­
tyka sccyalizmn,p. Kautsky’ego, według któ­
rego pro.Ietaryat^po ^zwycięskiej rewolucyi 
nie pc trafi za je in ym  zamachem przepro w a 
dzić programu;sooyalisŁycznegi<3( ij nie p ok o ­
na uspołecznienia środków produKcyi. Z te- 
ąo zasadniczego stanowiska wywo iził potrze­
bę reform powolnych i wnioskował, że gru­
pa socyalistów w parlamencie winna wobec 
Każdego rządu zajmować stanowisko w mia­
rę, jak się dany rząd odnosi do reform: je ­
żeli je przeprowadza — to przychylne, jeżeli 
je^utrudniaffi odrzuca - - “ nieprzychylne? sta­
nowisko. Ale nigdy nie meże i nie pawia­
na wiązać sobie r«.k zasadniczą opozycyą 
Upadek Maury w Hiszpanii przyjęto ‘̂wszę­
dzie, jako satysfakcyę i ulgę, pomimo że na­
stępca. jego nie budził wielkich ni.dziei. Tek 
sum o"] ci socyaliści, którzy objęcie rządu'przez 
p. Briinda* przy.ęli wstizymanicneśię odgło  
sowatfia, wyrazili tym sposobem radość z po- 
wodufupadku Clemenceau.i^Twierdzenie, że 
wszystkie burżuazyjne rządy są złe i jedna- 
kowo^winny być zwalczane, jest tezą anar­
chistów. I-rzed tem Jzasadniczem stanowi­
skiem „opozycyi dla opozycyi* Jaurós prze­
strzega, gdyż w tem tylko słabość partyi się 
wyraża: ze stanowiskiem Janres’a zgodzili 
się reprezentanci grupy Guesde a, aie mimo 
to Taurós‘ nie“ utrzymał się^; w (  swej 'partyi 
i 5? ma contra 45 głosów zwyciężyli „wie- 
czni^opozycyoniści*'.!! Niema” w“ stronnictwie 
socyelistów zjednoczonych w parlamencie 
francuskim karności“ partyi niemieckiej, so- 
cyakzm francuski zawsze jeszczejjestjpodz.e- 
iony na szereg stronnictw.^i £odcien. rady­
kalizm rewolucyjny i rewolucyjno-aDarchi- 
styczoy przewazr, \ i "dletegojmailepsi Indzie 
socyaiizmu” francuskiego, przychodząc do rzą- 
duj î obejmując całą^odpowiedzialność rzą­
dzenia wieikiera państwem, muszą porzucać, 
jak p Briand i p Millerand, swój obóz 
i przechodzą do partyi umiarkowanych. So- 
cyansci nazywają ich zbi<-gami i zdrajcami, 
ale pp Briana i  Millerand uzyskuj4 poparcie 
stronnictwgumiarkowanychji irządzą. A tym­
czasem ewolucya powoli ^diikonywa się nie 
tylko w „partyach", ale w społeczeństwie 
francuskiem,9fktóre od|rewolucy jnych haseł 
stale sie odwraca i  do puzytywnej twórczej 
pracy “się|zaprzęga.ij

W. L.

Areszlowanie świĘtokradzcaw.
Donosiliśmy już o aresztewamu Win­

centego Bronzkiego, Ostrowiczowej i rodzeń­
stwa Kruk, fc,złożouego|z£bratagi dwu sióstr, 
podejrzewanych o udział w świętokradztwie 
w^Częstochowie. Tym razem zdaje się, że 
natrafiono“ na istotnych sprawców. W szcze 
gólnośd poszlaki wszelkie przemawiają prze

ciwko Brodzkiemu. Podczas rewizyi znale- 
ziuno u niego całą masę wycinków' z gazet 
zfjopisami świętokradztwa. Brodzki wpraw- 
dzie"wypiera się wszelkiego udziału w kra­
dzieży, . I wierdzac, że tej nocy, gdy święto­
kradztwo zostało dokonane, znajdował s'ę 
w Wawrze. Stwierdzono jednak, że działał 
on tutaj za pośrednictwem osób trzecich, 
posługując się Ostrowiczową oraz rodziną 
Kruków, znaną'z ukrywania rzeczy kradzio- 
nych.?UWedłiig“ wKzelKiego więc prawdopo 
Jobieństwa, świętokradztwem kierował zda­
ła Brodzki, na miejscu zaś działał Kruk 
Prócz wspomrianych osób aresztowano jesz­
cze cały szereg innych, co do których istnie­
ją podejrzenia bardzo poważne. Podczas 
śledztwa kilka osób złożyło ważne zeznania, 
wobec czego chwila ostate^zrego zdemnsko 
wania zbrodniarzy zbliża się coraz bardziej 
i jest tylko kwestyą czasu.

Z  W i l n a .
2ó października.

Postanowione założyć wileński oddział 
Tow."wzajemności słowiańskiej; taka uchwa­
ła zapadła w' Petersburgu, pomiiro, że hr. 
Olizar stanowczo oświadczył, że polaiy do 
Towarzystwa nie wetąpią. Ale to widocznie 
nie brene jest w raehubę, postanowiono, że 
będziefjtowarzystwo dla porozumiewania się 
„dwóch narodów słowiańskich", więc będzie. 
Ciekawom jest, czy nieimiernie bogata w1 
pomysły biurokracya wuleńsKa zdoła wy 
myśleć sposoby zmuszenia polaków do tak 
niestosownego w obecnej chwili stowarzy­
szenia.

Nasz dworzec kolejowy w Wilnie świe­
cić będzie kulturą Wschodu, jeden ze zna­
nych iściejrosyjskieh lulżł p. Andrcjew po­
starał się o prawo obsługiwania dworca 
przez członków związku rosyjskiego. Gdy 
po roku próba w Wilnie uczyniona wykaże 
pomyślne rezultaty, to prawdziwi rosynr.ie 
obsługiwać będą wszystkie dworce kole­
jowe.

A gdzie lud miejscowy znajdzie za­
robek?

W Grodnie, przed kilku dniami sąd o* 
kręgowy rozpatrywał.aż trzy£sprawy o szkół­
ki polskie.

Najpierw stanął przód sądom staru­
szek włościanin i jego współwinny młody 
nauczyciel. Za to, że włościanin opłacał na­
uczyciela za jego trudy dla jego dzieci po­
łożonej! za to,^że pozwoliK'dzieciom sąsia­
dów korzystać z nauki-usłyszał wyrok, że 
musi zapłacić wraz z nauczycielem po 1 rb 
kary d zamknąć „szkółkę*.

W drugiej sprawie wystąpiło kilkuna­
stu włościan, którzy najęli nauczyciela i 
stworzyli ruchomą szkołę, co doia k lej no 
dając gościnę“ w^chacie pragnącym się li­
czyć dzieciom i nauczycielowi. Nie pomogły 
naiwne a szczere odpowiedzi oskarżonych i 
silna^muwafadwokata, kazano szkólkę^zam- 
knąć, a każdy z oskarżonych musiał zapła­
cić po 50 kop. Laiy

Ne-jpoważniej przedstawiała się sprawa 
ks.TKuczyńskńgo z Porzecra, oskarżonego 
także o meslyebaną zbrodmę utrzymywania 
polskiej“ szkółki. Był'to*„zbrodniarz— recydy­
wista"; na siole przód sędziami złożono do- 
wodygzbrodni— książki,"kajety. Tak, zdawał 
się pewnym wyrok potępiający, że adwokat 
uważałfiza rzecz zbyteczną jWnoszenie^obrouy 
i oskarżony bronił się sam'

Świadkowie^ze^Łtrony^oskarżająi-ej nic 
ważnego nie zeznaii, a świadkowie ze stro­
ny oskarżonej jednogłośnie oświaiczyli, że 
szkoły nie było, gdyż uczono dzieci tylko 
katechizmu. Gdy jeden ze świadków, źle 
władając mową urzędową, niejasno się wy­
rażał, proKurator usiłował ^udowodnić, że 
świadek kłamie i na$wyjaśnienie pyŁań] w 
języku białoruskim nie pozwolił. Prokurator 
domagał się wyznaczenia kary^dziesięcioru- 
blowej.

Bronił się sam oskarżony i w niez­
miernie logicznej nmwie zbił wszystkie prze­
ciw niemu wystawione argumenty, domaga­
jąc się uwohiienia^go odgw szelkiej odpowie- 
dzialności.^Ku wielkiemu zdziwieniu logom  
sąd wydał wyrok uniewinniający, książki 
dzieciom zwrócono

W Mińsku izba są<io\ia rozpatrywała 
sprawę trzech osób, oskarionych^o^iiakże- 
nie do „BiałorusKiej hiomady

„Hromada* stawiała sobie za cel u

świadamianie narodowe białorusinów, polep 
szenie stosunków rolnych drogą przymuso­
wego wywłaszczenia, podwyższenie płacy za 
robnowej włościan i utworzenie w Wilnie 
osobnego sejmu białoruskiego

Prokurator domagał się kary dla 
wsz.vstt.ich podsądnych, dowodząc, że jest 
ścisła łączność „Białoruskiej Hromady" z 
partya srcyai demokratyczną.

Obrońcy starali się dowieść, że „Gro­
mada* nie ma żadnych cech rewolucyjnych, 
nie posiada ani ustawy,™ ani programu i do 
nortyi politycznych zaliczać ją niepodobna. 
I ba nie zgodziła się z tymi wywodami, jed- 
n°g> z podsndnyeh skazała na zesłanie, dru­
giego na rok twierdzy. Kobietę~zamieszaną 
w tę sprawę uniewinniono.

Wkrótce w wileńskiej izbie sądowej 
rozpatrywana będzie ,|j sprawa „now ow iej­
skiej republiki*. P.ciągoięto do odpowie- 
dzialnoś i wiele osób, będących||!na służbie 
w okręgowym szpitalu dla chorych umysło­
wo w N<>wej-\Vilejce, oskarżając ich: o prze 
ciwpnńst -wą propagandę, wśród robotników i 
włościan, urządzanie mityngów i wzywanie 
do powstania, dla wprowadzenia w Rusyi 
rządów republikańskich, zorganizowanie' 
wśród pracują-ych w szpit ii i dla umysłowe 
chorych „bojówki", aby stawiać upór wła­
dzom, “rządowym.

Pociągnięto do odpowled»,ialnościyl7 o- 
sób, na ogól wezwano świadków 95.

Z n ó w :zTi n iay a ty w y g Ko w i eńsk i ego To w. 
rolniczego urządzona była w pow. wiłko 
mierskiin w Siesikach wystawa rolnicza 
bydła i” ltoni włościańskich i drobnych właś­
cicieli ziemskich.

W Kiejdanarh zatwierdzone zostało 
T.>warzystwo£spożywcze pod nazwą „Nie- 
wiaża" i takież Towarzystwo w Gorżdach.

Jak się dowiadujemy, wśród litwinów 
pojawiają się mecenasi ^literatury. Ks. Jen 
In d ru l is  ofiarował 20f  rb. 'jak o  [nagrodę 
konkurs-wą za napisania dramatu litew­
skiego.

E. W.

U ro c z y s to ś c i ju b ile u s z o w e  
w  ?ryn * ie .

— )oo(—
Pięćdziesiątą rocznicę zjednoczenia krajn będą 

obchodzdj W łochy w r. 1911. Z obchodem złączona bę- 
dzio wystawa wszystkiego, co sztnka i przemysł włoski 
dotychczas zdziałały. Na Palatynie powstanie teatr u- 
trzyinany w stylu klasycznym, gdzie prztsuuą się 
przód oczyma widza twory«starożytnych mistrzów: vEu- 
m euidjł Eurypidesa, «Lysistraiai Arystofanesa i keme- 
aya Plaula, przybrane w akcesorya takie, jakich uży­
wali starożytni, z oryginalną muzyką i chórami. W y­
konanie ich powierzono teatrowi Arcenlina, do współ- 
dzialu zaproszono wszystkie wybitno siły włoskie. Po 
staro.dasycznej sztuco przyjdą dzieła średniowiecznego 
dramatu i k-medy i wioskiej, a wię< komedya Aretina, 
«Ami:ita» Tassa,. odżyjo «coiumcdia del’arte>. Pomię 
dzy poszczególne trupy włoskie rozdzielono kom^dye 
Alfiego, Fiorentina, Forrar^go, Torellego i t. d. i dia- 
maty współczesnyoh auterów. Rozpisano także kon­
kurs na dramat narodowy pozostający w związkn z u- 
roc7ystością. Znakomite artystki Tina di Lorenzo i E- 
loono:a Dnse, występDjące zagranicą, przyrzekły rów'- 
nioż swój współudział. Także i muzyka włoska będzie 
przedstawiona poglądowo Cykl koncertów da wyobra­
żenie o staroitalskiejjjPmuzyce, poczemijdoczekają się 
przedstawienia wł.skie opery średniowieczne. Najno 
wszo utwory muzyczne poprzedzi «Norma» Belliniego, 
*FaIstaff», Ycrdiego i inne. Specyalnie na uroczystość 
pisze Puccini *Dziewitę z Zachodu*, Mascagni «Is«- 
beaus, Lconcavalio «Camkia rossa*. Uroczystość za 
kończą koncerty symfoniczne.

Z prasy rosyjskiej.
„Sza* ta mm dyplomatycznym* nazywa 

„Nowoje Wreniia* rewdacye^jw „Fornigntly 
Review“ .

«Kweslyo Bośnii i Hercegowiny, sandżaku nowo- 
bazarskiegoy lJjf&Kredonii — pisze organ Baworioa;— 
powstały w tych czasach, kiedy lio aya. kięki spscyal 
uym właściwościom ustroju Turcy 1, była zmnszona :,po- 
djąć sitj^ ourony chrześcijańskich jo.i poddanych. Nie 
trzeba wiedzieć o wszystkichfmisteryach dyplomatyez 
nyoli, ażeby zrozumieć, jaki był 'charakter doku 
mentów.i dynlenjr.tyczoych, wychodzących z rosyj- 
skieiro ministerstwa spraw zagranicznych. Nie ulega 
wątplis cś i, że podstauą ich tyły kolniMuacye, nieko­
rzystne dla DHustwa etiomańskiego. Itr. Aerenthal, 
zoającjpsychologięjdyplomacyi rosyjskiej pi" rozumiejąc 
równocześnie, że niema nic do stracenia, liczył wido­
cznie na to, ;że iosyjskie"ministerstwo|Jnie zdecydujo 
się na ogłoszeniejdokumentów, w,;których prawdop )do- 
bui“ , w stosunku do inoi orstw trzecich, znajduje się^nie- 
wielo komplementów. D ętego  też bez skrupułów pu

ścił w obieg kłamliwe z nich wy łątki. 1 niemało tem 
dukouał.

^Ministerstwo zaś zdecydowało się wreszcie na 
ogłoszenie treści memoryału z dnia lfi czerwca r., 
zspuiuocą któreuo gabinet wied ński próbował dowieść 
swej sumionnuś ń. Bieg rzeczy zmusi w końcu dyplo- 
macyę rosyjską do ogłoszenia i.ego dokumeutu w cało­
ści. Czy nie byłoby korzystniej ogłosić go wraz z in­
nymi dokumentami już teraz, z dobrej woli, a nie pod 
wpływem pr;ymusu»?

Trochę wyraźniej wyjaśnia ów „stosu­
nek Rosyi do mocarstw trzecich„ p. P. M. 
w „Rieczi*.

«lzwolskii i Aerenthal dzielili zawczasu cesar­
stwo tureckie... i Auslrya otrzymać miała przy podzia­
le lwią część. Naturalnie cała ta kwestya podziału 
miała st»ć się kwestyą «europejską».

«AJe nie wykluczało tu cosobnycb umów pomię­
dzy Rosyą i Au trya*. A  naj.e^szym tego dowodem 
było to, że sam D.wmśkij uwużał Rosyę za skrępowa­
ną takimi osobnymi umowami, estarodawnymi poufny­
mi aktami rosyjskn-austryackimi, w których przewidy­
wano różne ewentualności*. Tymczasem (przed auoik- 
syą) nie urzeczywistniły się te ewentualności, co do 
których pertraktowały gabinety petersburski i wiedeń­
ski w pierwszej połowie 1908 roko, mianowicie upadek 
dynastyi, koniec ustrojn, czy też rozpadnięcie się ce­
sarstwa tureckiego. Aie e. izwolskij uważał siebie za 
/wiązanego:... Ou nie cofiurowywab austyakom Bośnii, 
Hercegowiny i sanazaku... lylko dlatego, ze uważał, ia 
te prowineye już dawuiej były oddaue*.

Du takich Wuiosków tH 'ttRiecai(
ną podstawie wyjaśnień „Petersburskiej Ag. 
Telegraficznej'*.

O nowej frakcyi w Dumie p'aze
„ R i c c z “ :

«Seu? polityczny pojawieDia się nowej frakcji 
je st jasny. Jest ona urwńezeniein Dgo przedsięwzię­
cia, któr-' się rozpoczęł w marcu, kiody iniuisterstro 
StołypiDa zachwiało się i szykowało się nowe, bardziej 
prawcowe ngrupowa-ie większości dumskiej. W  obe­
cnej chwili szykuje się większość nie dla nowego gabi­
netu bardziej prawicowego, ale d'a starego gabieotu, 
który się przesunął na prawo.

«Nowa frakeya nie objęła skrajnej prawicy, ale 
tendoneye je j przechylają s,ę do uiej. Zlewając się z 
umiarkowają prawicą, nacyonaliści nie przybrali bar­
wy tej niekształtnej masy, ale nadali jej swą własną 
barwę — twszecbrosyjskićgo związku nacjonalistów*. 
Jak wiadomo, związek ten jest «ligą» miejscowych or- 
gaoizacyi m.marchicznych. W len sposób um.arkowu- 
na prawica może mieć przy pomocy monarchistów na­
dzieję urzeczywistnienia wiosennych marzeń p Bara- 
szowa i stauia się z frakcyi partyą*.

Mieńszykow, który oidawna „dzwonił 
na to kazanie", tak pl-sze o połączeniu się 
dwóch frakcyi:

« Witając zlanie się narodowych frakcy1 w Da­
mie, pozwalam sobie dać jej taką radę. Nio tracąc, 
czasu organizujcie centrum stołeczne t. zy . partye ua- 
cyonalistyc/ną w Petersburgu. Na prowiocyi filie zja­
wią się natychmiast, / o  wszystkich punktów cesar­
stwa w sensie narodowym najsłubszem miejscom jest 
Petersburg*.

Albowiem:
«Jak niegdyś polacy zainstalowali się w Kremla 

moskiewskim, te teraz obcoplemieńcy opanowali P e ­
tersburg.

Dla skuteczniejszego z nimi wałczenia 
proponuje Mieńszykow założyć wspólnemu 
siłami... klub nacyonalistów w Petersburgu.

Po zatem me podoba się Mieńszykowowi 
nazwa nowej frakcyi. Nie zazna zono tam 
zupełnie ^wszechrosyjskości*.

a )

l izb prawodawczych.
X  W  komisji budżetowej podczas rozważania 

preliminarza poczi i telegrafu, poseł Sijugarew zapy­
lał głównego naczelnika p. Sewastjanowa, czy nie za* 
mierzą on wnieść do Dumy projektu puwięlm ejia kre­
dytów na polepszenie waruijkOw życia urzędników po­
czty i telegrafu. Na to odparł p. Sewastjaoow, że z 
powiększeniem pensyi wzrosły i «ymtgania urzędników, 
alo zarząd główny zamierza zastosować radykalny śro? 
dek ; mianować w przyszłuśui na uiv,ędy «ludn pro­
stych*. Kiedy zdumtcui członkowie komisyl zapytali, 
co to ■właściwie mają znaczyć ci dudzie prości*, p. 
Sewastianow wytłómaczył obsz-rnie zoa-zonio tych wy­
razów, zaznaczając między innemi, że żony cprostych 
ludzi* samo «piorą bieliznę*. Takicu więc urzędni­
ków zamierza miauować p. Sewastjanow.

X  Prezesem sfewarzyszenia dzi^Qnikar?y dam­
skich został obranj Pileuko, współpracownik <Now. 
Wreiuieui*, wiceprezesem Garfman, współpracownik 
cRieczi*.

X  Grupa poslćw d* R.adr Państwa na prywat­
nej naradzie, z udziałem duchowieństwa prawosławnegc 
postarowiła walczyć o zachowanie zakazu przechodzę 
uia chrześcijan na religie niechrześcijańskie. P o­
stanowiono także starać się o wzbronienie propagandy 
chrześc’jsuom nieprawosławnego wyznauia i o zakaza­
nie żołnierzom zmiany religii.

Zmiana proboszcza w GJesie.
Odesa, d. 27 października.

W duiu 20 b. in. priedstawieiele 
.Oguiska* wespół z zarządem katoucKie-
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K R O N I K A .
go T-wa dobroczynności w apai Lamentach 
„Ogniska" podejmowali pożegnalnym obia­
dem swego byłego proboszcza, księdza Kazi­
mierza Warpuciarskiego, opuszczającego 
swoje stanowisko, a wkrótce i Odesę, po 
6-cioletauj gorliwej, wytrwałej i chlubnej 
pracy dla dobra parafo i miejscowego spo­
łeczeństwa. Należy przyznać, źe stanowisko 
i obowiązki proboszcza w Odesie, jako dusz­
pasterza, administratora i kierownika, w y­
jątkowo są nader trudne, ciężkie i połączo­
ne z wielu przykrościami; odeska bowiem 
paraf:a, największa w dyecezyi, liczy prze­
szło 36 tysięcy ludności katolickiej, składa­
jącej się z różnych narodowości, mianowicie: 
litwinów, memców, włoehów, francuzów, 
przeważnie zaś z polaków Jak więc wiel­
kiego potrzeba zasobu: cierpliwości, energii, 
niezłomnej woli, a zarazem poświęcenia, roz­
tropności, znajomości serca ludzkiego i, że 
tak puwiemy, dyplomatyczne} taktyki, ażeby 
godnie ? skutecznie rządzić różnoplemienną 
ludnością parallalną. Czynił to ks ądz War- 
puciański z dziwną dobrocią i roztrupnoscią 
pasterską W  czasie uczty pożegnalnej 
pięknie i serdecznie przemawiali prezes 
„Ogniska" p. Górski i adwokaci przysięgli 
pp-. Stecki i Dłuski, żegnając księdza probo­
szcza Warp ic  ańskiego i podnosząc jego za­
sługi. Ksiądz Warpuciański w gorących sło­
wach dziękował za okazywane mu względy 
i uznanie. Następnie z powodu mów powi­
talnych odpowiadał w pięknej mowie iiowy 
proboszcz odeskiej parafii ksiądz kanonii' 
Rowicki, zaznaczając, że wszystko uczyni, 
co tylko w jego mocy, dla dobra parafii 
i całego miejscowego społeczeństwa.

Ksiądz Polikarp Rjwieki urodził się na 
Ukramie w rodzinie staroszlacbeckiej i reli­
gijnej. Po otrzymaniu pierwszych zasad 
moralności i nauki, oddany został do gim- 
nuzyum w Białej Ceritwi, po ukończeniu 
któregr, stosownie do swego powołania, 
wstąpił do seminaryum łuckc-żytomiersaie- 
go i jako alumn 3-go kursu, wysłany został 
tio akademii w P tersburgu, skąd po świet- 
nem ukończeniu takowej ze stopniem magi­
stra św. Teologii powrócił do Żytomierza.

Energ’ czoy, ugólnie łubiany wykłada 
tam w ciągu 17 lat śpiewy, kaznodziejstwo, 
obrzędy rei igijne oraz filoz ńię; pełni przy 
tem" obowiązki kapelana w zakładach nau 
kowych, zarządza jednocześnie probostwem 
katedry, której „ae nomiue" parochem liczy 
się sam biskup i w ciągu 4-ch lat pełni 
obowiązki prokuratora seminaryum i postę­
powaniem swem zyskuje ogólną sympalyę 
alumnów. Gdy dodamy, że on był in icja ­
torem i wykonawcą 300 go jubileuszu ko­
ścioła w Latyczowie, trwającego w ciągli 
miesiąca i który ściągnął seiki tysięcy 
wiernych, wtedy zrozumiemy, iż odeska pa­
rafia posiadła w osobie nowego proboszcza 
niezwykłego zwierzchnika i powiernika dusz.

J. M.

KROAlifcA PROfritiCYGNAUU,

(Z  pism  i od korespondentów).
-  miczyt w Winnicy. ‘V niedzielę, fln 25 b- 

m ., w sali kiubu Polskiego odbył się pierwszy odczyt 
adwoirta Zembrzuskicgo p. t. t Mil oso w życia i pot- 
zyi Mickiewicza*. Inteligencja miejscowa stawiła się 
as Odczyt prawie r  komplecie.

Czysty dochód zasili fnndnszo W innickiego T-w„ 
Dobroczynności. Następne odczyty prelegent wygłosi 
w odstępach dwutygodniowych.

*$ały fejleton.
Z wiary „Kijewlanina" w przy.azń nie­

miecką i z wiaTy „Kijewianina* w niemców, 
jako „wiernych przedstawicieli rosyjskiej idei 
państwowej" prasa warszawska się śmieje...

Niemcy natomiast kiwają głov,ą:— „ja!... 
ja!...“ i korzystają...

Zjedli słowian nad Lubą, pozjadali sło­
wian nad Odrą i na Pomorzu, nadgryźli ich 
na Śląsku i w Czechach, wysilają się, by o- 
żreć Wielkopolską, porobili zagony na Li­
twie i Rusi i jadą dalej, rzucają swoje for- 
poczty hen na Wschód aż pod,,. Cnarbin...

I są przytem — „wiernymi przedstawi- 
ciolami rosyjskiej idei państwuwej", ku zu­

pełnemu zadowoleniu p P'chny i jego przy­
jaciół politycznych.

Przyjazny Berlin i niebezpieczna... War­
szawa; dobroduszna kolonizacya niemiecka 
i wróg wewnętrzny... „polak", kraj południo­
we zachodni zamieszkujący — oto dogmaty, 
które logika grupy istinno-rosyjskiej pragnie 
ugruntować w umysłach swego kraju.

Przypominają mi się czasy bardzo sta­
re... czasy bardzo od nas odległe...

Jeszcze w XII stulec u, prosząc o po­
moc przeciwko inwazyi niemieckiej, tak pi­
sze władca Węgier do króla Polsk :

„Gdyz o waszą własną rzecz chodzi — 
powiada wezwanie—gdy dom sąsiada w pło­
mieniach. Jakoż nie poco innego przedarła 
się do nas szarańczą allemańska, jak tylko, 
aby po rycbłem, co nie daj Bo"?e, p iżarze 
winnic naszych tern łatwiej po lk ie  ogarnąć 
niwy"...

A nieco potem, w przededniu śmiertel­
nego boju z niemcami, jeszcze mocniej od­
zywa się do polaków krói czessi Przemysław 
Ottokar

„Jesteśmy.. wam i ziemiom waszym 
jakoby mocnym obrony szańcem, który, gdy­
by, co Boże odwróć, nie zdułał zdzierżyć 
szturmu, wielkie, możecie być przekonani, 
spiętrzyłyby się nad wami i ludem waszym 
niebezpieczeństwa. Niecierpliwa bowiem chcb 
wuść zaboru nie przestałaby na naszem tył 
ko poddaństwie, le c z  rzuciłaby się także na 
wasze włości, wywierająu i na was tyranię 
swoich do niezniesienia uciemiężeń. 0, w ja ­
kąż to niedolę popadłaby wówczas zniena­
widzona teutonom narodu naszego rojr.ość! 
0, jak srogiej niedoli jarzmo przygniotłoby 
wolną na ten czas Polskę! O, jakże bolesna 
klęska zakrwawiłaby wtedy wszystką narodu 
waszego społeczność! Zaprawdę godzi się 
czuwać!... I nie wszyslko jfszcze wypisa­
liśmy. Jest więcej klęsk, 'których powin­
niście się obuwać, niż słów, któremi prze­
strzegać was możemy"...

Takie „przypomnienia", opatrzone dal­
szym ciągiem, przez Przemysława przewi­
dzianym, przynosi histnrya, ale to ani „Ki- 
jewlanina" ani jego przyjaciół nie przekona, 
bo oni dla nieznanych *nam celów, (które 
przyszłość prawdopodobnie wyjaśni!) chcą 
wierzyć, że Rosya powinna zwalczać pola­
ków i dopomagać—niemcom...

Zdawaćby się mogło, że teutonom znie­
nawidzona jest tylko ,polskiego narodu roj- 
ność“ ... Tak przynajmniej głosi współczesny 
nacyonalizm rosyjski, który na osłabieniu 
przedmurza polskiego funduje... moc pań­
stwową swego kraju... I oświadcza, że nie­
bezpieczną hydrą jest tylko— „polskość"— 
a niemiec, wrewnątrz państwa zamieszkały, 
to wypróbowany sługa, państwowości... ro­
syjskiej...

A no, wolna woła wierzyć każdemu 
wedle swojej ochoty...

Nam, polakom, przypominają się czasy 
zbrojnego przez krzyżaków „kolonizowania" 
Pomorze vel Prus zachodnich, gdy W. Mistrz 
krzyżacki takie wezwama po ojczyźnie nie­
mieckiej rozsyłał:— „Toć pamiętajcie, że za 
kon krzyżacki założony jest nietylko dla 
tych jedynie osób, które obecnie ciągną 
z niego pożytki, lecz oraz dla wszystkich 
grafów, panów, rycerzy i knechtów w każdym 
z .zakątków ziemi niemieckiej^ którzyby pói 
niśj' Ożywać ffiegli tych samych korzyści pa- 
nowan a nad ziemią pruską.."

Lecz panowie nacyonalhści n.arki pp 
Markowych, Zamysłowskich i P.chnów tylko 
wobec... „-inwazyi" polskiej są tchórzliwi...

Ach ci poiaey!... wzdycha wciąż „Kijew 
ląnin.. “ A czytając .Ruskoję Znainia" lub 
„Bwict", zdawaćby się mogło, że wróciliśmy 
do XV stulecia, gdy wściekły Krzyżak Fal­
ken berg w rozesłanej po całych Niemczech 
odezwie wołał, „iż jest to obowiązkiem wszy- 
stkicń książąt nowstać z mleczem zemsty 
przeciwko polakom, ile że nie masz pew­
niejszej zasługi około wiecznego duszy zba­
wienia, ja k  przyczynić się qo zupełnej za­
głady ludu polskiego.

Pizypusżczan, że w Berlinie uśmiechają 
się.., po cichu — i politykę taką ogfomnie 
chwalą, ale także... po cichu... Bo właści­
wie dła Berlina są to kwestye... pozakrajowe...

I -  mile!
Czarny lepomośó.

K a l e n d a r z y k .
D iii 31 (13) Symfroniusza i Olimpiusza M. m. Lucylii. 
Jutro 1 (14) Wszystkich Świętych.

W  ichód ilońci godz. .7 m. 13 
Z łch fd  slońoa godz 4 m 15.
DtogośĄdnirfgodz. 9 &. G2.

— Wit czornica wioślarska Dziś w lo­
kalu P, T. G odbędzie sięS oddewna, zapo­
wiedziana wieczornica wioślarska. Początek 
zabawy, na którą złożą się tylko tańce, o 
o godz. 10. Dobra orkiestra, liczne akce- 
sorya kotylionowe, wytrawni dyrygujący, 
prawdopodobnie zapewnią wieczornicy sek- 
cyi wioślarskiej P, T. G. takie powodzenie, 
jakiem cieszyły się zabuwyjtwioślarsirie w 
latach ubiegłych .^B .lety można otrzymy­
wać przy wejściu

— Z Teatru Polskiego. Jutro o godz. 
8 ej wieczorem na scenie „Ogniwa" Teatr 
Polski wystawia „Małkę Szwai-cenkopf" 
Wobec tego, że na skutek nowych rozpo­
rządzeń wiadzy administracyjnej przedsta­
wienie teatralne powinno być zakończone 
przed godz. 1-2, dyrekeya teatio prosi pu 
biiczność o wczesne przybywanie na wido- 
*ko, g jy ż  przedstawienie rozpocznie się 
punktualnie o oznaczonej godzinie.

—  Z uniwersytetu. Departament oświa­
ty zawiadomił rektora, że ministerstwo 
spraw wewnętrznych pozwoliło na zwołanie 
pomiędzy 2 i 11 maja 1910 roku w Charko­
wie zjazdu^w kwesty! j'w alki z chorobami 
zakaźnenii. Na zjeździe będą obecni przed­
stawiciele gabernii kijowskiej, a także ma 
być reprczenlowany|uriiwersytet kijowski.

Ministerstwo handlu i przemysłu za- 
windomiło uniwersytet*kijowski, że profesor 
Wysokowicz^zostanie|jwyznaczony^ prezesem 
rady opiekuńczej koedukacyjnej szkoły han­
dlowej, założonej przez Towarzystwo popie 
rania średniego wykształcenia handlowego.

Docent A- Żyiin przez wydział prawny 
zostałjwyznaczony kandydatem do zajeeif 
katedry encyklopedyi prawa, a równ.ez hi- 
storyi i f iuzofii prawa, Uchwałę tę wysła- 
no£do zatwierdzenia rady uniwersytetu.

—  VIII gimnazyuin. Tak długo ważące 
się losyjgimnazyum Peira zostały nakoniec 
zdecydowane. Żądaną przez władze nauko­
we sumę 55,000 rb. złożyli rodzice uczniów 
niembUjjw“ całości. Brakujące parę tysięcy, 
których sebrauie zdawało się niemożebnern 
w ostatniej chwili ofiarował p. Leon Brodzki, 
znany cukrownik kijowski.

—  Mianowanie policmajstra. P. o. po­
licmajstra A. W. yon Lang mianowany zo­
stał kijowskim policmajstrun

—■-rOględzfny elewatorów i Składów. W  
dniu jutrzejszym naczelnik KoleRPołudniowo- 
Zachodnich, inż, N. Ńiemieszajew wjjeżdżą 
na linię, gdzie^w^ciągu dwóch m ^sięcy bę- 
dzie“ dokonywał oględzin jl.stacyjiiych śpich- 
rzów zbożowych, pakhausów i wszelkiego 
rodzaju składów na zboże dla ustalenia, 
o ile odcowiadają one przeznaczeniu, oraz 
jakąpilość zboia„mogą pomieścić. Naczelnik 
kolei obejrzy również elewatory stacyjne 
w^Odesiejj"! 1 Npwoukraince, zbada zdolność 
przewoziiwą wa iniejsiych stacyi oraz sposo­
by dokonywania operacyi przewozowych. 
Bezpośrednim powodem wyjazdu p. Niemia- 
szajewa jest znaczne wzmożenie się ruchu 
ładunków na kolejach Poł-Zach.

— Dezppdstawnń pcgło&ka. Pogłoska 
o podaniu^się do dymisyi naczelnika służby 
materyalnej kolei PoUZaeb , ^A. Pohrobiń- 
SKiego, jakoby wskutek wybrania go na 
prezesa Towarzystwa wodociągów kijowskich 
okazała się bezpodstawną.

Na prezesa wzirJankowanego towarzy­
stwa wybrany został A Brejtman.

— Rewizya narządu ąubornJaln sąo. We 
dług krążących pogło^ek^w przjndym tygo­
dniu rozpocznie się z polecenia generał 
gubernatora kijowskiego, podolskiego i wo­
łyńskiego rewizya kijowskiego zarządu gu- 
oernialuego.

—  Dla unormowaria dostaw. Wydział 
finansowy kancęlaryi Dupiy Państwowej 
zwrócił się do kijowskiego zarządu miejskie­
go z zapytaniem o cenę rozmaitego paliwa,

dostarczanego aia instytucji miejskich. Wia­
domości te są potrzebne Dumie Państwowej 
dla ustanowienia nermy cen w dostawach 
rządowych.

—  Cholera. Od 2 tygidni w K!jowie 
naliczono 5 wypadków cholery. Przed dn. 
26 b m. istniało przypuszczenie, że epide­
mia została już wyrugowaną, lecz następnie 
wypadek, który zdarzył się w tycb dniach, 
dowiódł, że cholera, choć w formie spora­
dycznej, istnieje jeszcze.

—  0 przystanek. Właściciele kamienic 
Peczerska wystosowali do zarządu miejskie­
go prośbę o przeniesienie nieużytecznego 
obecnie z powodu zimy przystanku tramwa­
jowego obok placu wyścigów na zb.eg 
ul. Lewandowskiej i Moskiewskiej.

OSOBISTE.
— Wczoraj zi-ana przyjechał do Kijowa 

członek Rady Państwa, gen. Kosioz.
— Powrócił z wyjazdu służbowego na­

czelnik sztabu kijowsk ego okręgu wojenne­
go, gen.-lejt. Alcksiejew i naczelnik 21 kor­
pusu armii, gen.-major Muwrlrt

— Przyjechali do Kijowa: Z Moskwy— 
zaiządzający archangielsżą komorą celną — 
D. A  K i bylin (hotel „Ermitage"); ks. A P,

■ Wołkonskij (hotel „Continental"); z Głucho­
wa, — aajutant P. P. Skoropadokij (hotel 
„Continental

— ANTYlsANITARNY STAN POSESYI. Z roz­
kazu gubermtma za antysanitarne litrzymywanie pose- 
syi skazani zostali na kury właściciele: d. Nr. 2 przy 
ul. Stornnowskiej—P. Lejbowicz na 100 rb. grzywny 
lub 1 miesiąc aresztu, d. Nr. 12 N. Berenfus na 40
rb lun 2 tyg. aresztu, d. Nr. 14 M Kuzniecow— ua 25
-D. Imd 2 tyg. aresztu, d. Nr. 20 F. W-iwkortaw na jO
ró. lub 3 tyg. aresztu, d. Nr. 28 (J. Bielecki) 25 rb.
lun J tydz. aresztu; nadto właścicielka d. Nr. 3 orzy 
zaułiru Pawłowstiiui J. Szczawińska, skazaną została na 
karę 75 rb. lub jednomiesięczny areszt.

— ZNACZNA KRADZIEŻ. Wczoraj w nocy z 
kasy ^ pieklirni tureckiej przy ul. Funduklejowskiej 
Nr. 31 skradziono około 1,000 rb

—  NIESZCZĘŚLIWE W YPADKI. W posesyi 
Nr. 125 przy ul. Mtryjsko Błauowieszczeńskiej spadł z 
budowli i odniósł ciężkie obrażenia—robotnik F. Ku- 
roezkiu. W stanie nieprzytomnym odwiozło go cPogo- 
towie» de s^pit. Aleksandrowskiego.

— W młynie parowym przy ul. Spa-kiej Nr. 
36 walbe uszkodził rykę robotuikowowi I. Czerniko- 
wowi.

—  W domu Nr. 145 przy nl. M^Blagowieszczcó- 
kiej, wskutek braku dnoru, oparzyła się poważnie 4- 

tetnia córka stolarza M. Zajcewa. <Pogotowieł opa­
trzyło nieszczęśliwe dziecko.

— DRAM AT NA CMENTARZU, Wczoraj do 
prosektoryum zgłaszało się wiele osób, lecz nikt nie 
mógł stw erdzić osooistości rałodoj kobiety, która one- 
gdaj otiuła się na cmentarze Szcżok&wickim, przy mo­
gile. studenta Masalnina. Jak twierdzą,, nieboszczka 
była żr-A pewn°go lekarza, i listy jej znaleziono po 
samobójstwie w mieszkaniu Masalitina.

— SAMOBÓJSTWO KŚURSISTKI. Wczoraj w 
ć. Nr. 25 przy ul. F-ńkowakiej powiesiła się żona stu­
denta kursistka M. Pieszkowa. Wezwany lekarz -P o ­
gotowia) skonstatował śmierć przez powieszenie. Jako 
przyczynę samobójstwa podają—rozstrój nerwowy.

— REW IZYE i ARESZTOW ANIA. Wczorąi 
w mieście dokonano kilku rewizyi, wynikiem którycb 
było zakosztowanie wszystkich osód rewidowanych. 
\V domu Nr. 5 przy ul. Botanicznej aresztowano dzion- 
oikaiza E. Łundberga. Ar sztowatiy odstawiouy został 
do cyrkułu łybedsi.,'ego. Przy ul. M.-Wasylkov.skicj 
pod Nr. 26 are 't.ewano P. Uiwac'owa. Przy Dmi- 
fiow skiej pod Nr. 15 aresztowano Rogowskiego, Z roz­
kazu departamentu policyi w L N r.S p rzy  ul 'lylauskiej 
zlatał aresztowany z powoda sprawy politycznej 1. 
Glikman. Aresztowany w tycu daiach politechtiik Mil­
ler wysiany został óo gub saratowsj i ej. Rewizya. do- 
kophua w mitazkania s ndeula K Szyło, zakończyła się 
jzualozirtpiońi i kmreśpoitńe-icyL,. kilkia fii)e\ów wizyto 
wych działaczy rewolucyjcych i jeduej broszury ńiel6- 
gaiot-j. Składa rewolucyjnych wydawnictw u K . Szyło 
nie wykryt"

—  ZAMACH NA POCIĄG. O ntgd.j po.-iąg kt,- 
ryerski Nr. 1, który wyszeał ze Jta-.y. Razdmolnajn o 
godz, 8 wioczór, w pobliża stacy. Kuczu1 gan wp >dł na 
położony pi zez koges na szynach dęłow y podkłat-

Dzięki przytomności maszynisty, który me zaha­
mował i nie zatrzymał pociągu, podkład został 7 siłą 
odrzucony w bok, ;o zapobiegło katastrofie.

— ZNIKNIĘCIF UCZNIA. M io ta ją c y  przy ul. 
Poł.awskioj Nr. 8ń uczeń szkoły realnej 12 letni Miko­
łaj Kudriawcew wyszedł w czwartek ranc do gimna- 
zyum i do wczoraj nio powrócił.

— DRAM AT NA ULICY. Ne Bib.-Bulwarzó 
'ozegrał się onegdaj dramat J. Jurewski żył w ciągu 
kilku lat i  A , Dauksza, zapomniawszy zupełnie o swej 
legalnej rodzinie. W ostatnich 'czaszek związek ten 
zaczą! mu ciężyć, postanowił tez zabić sv.ą kochankę i 
sobie życie odebrać. Plan ten wprow-.dził w czyn o- 
nogdaj na ulicy. Po rozmowie z p D Jurewski dai 
do niej wystrzał, ale ,- cuybił. Drug. wystrżał chciał 
dać Jiirewski, ale przeszkodziła mn w tom polieya, któ­
ra go też zaaresztowała.

— Z NĘDZY. Onegdaj przy ul. M. W łodzi- 
mierskioj student N zarył sublimatu Pogotowie ma­
towało desperata. Powód do rozpaczliwego kruku cała 
nudzą i niemożność skutkiem tego ożenienia się.

— M AŁY ZBIEG. P.r JJMomkowa, mieszkają­
ca przy ul. Monastyrskiej Nr. 6, zawiadomiła poijeyę, 
że służący jej, mały chłopiec Konstanty Andrijewski, 
otrzyma wszy pieniądze na sprawunki, znikł z niumi.

—  UJĘCI ZŁODZIEJE. Na placu Halickim 
zaaresztowano' z kiadziona maszyną dezertera 165-go 
pUiku łuckiego. Na ul. Nadb.-Nikolskiej ujęto ua lna- 
dzieży 3 ch złodziei D. Rymorenkę, D. Douruwolskiego 
i M. Serbuna Aresztowane pozbawionych praw J. 
Charchardinowa, P. Sungiienkę i A. Kntienowa.

— ZNALEZIONE RZECZY. Onegdaj wieczo­
rem na ulicy Karawąjowskiej znaleziono raKnaek z 
rzeczami, koszyk i kuferek. Wszystko odesłano do 
bulwarowego cyrkułu.

—  POŻAR. W  czwartek wieczorem wybuchł 
pożar w pos:ncilości Nr. 33 przy ul. Jurkowskiej u R. 
Sydurenti. Spalił się skiad, uszkodzune zostały galcryo, 
oficyny i dach.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Amszynieckiej, 
przy nl. Funauklejowskiej Nr. 74, skradziono koszto­
wność: i pi między na sumę rb, 120.

— W mieszkaniu kursistki Damczenko, przy ul. 
M.-Włodzimierskiej Nr. 58, poDOłuiono kradzież rzoezy 
ne kwotę ib. 125

— 7  mieszkania Sz. Gawsiuka przy ul. Kooslan- 
iypjwslaej Nr. 24 skradziono 200 rb. w gotówco i na 
I5u rb. weksli.

— W  mieszkaniu 1. Autonieokowej przy ul. Źy- 
lądskiei Ni. 103 popełniono kradzież rz iczy wartości 
rb 100.

— K ARY ADMINISTRACYJNE. Za prz kro- 
cŁenio raźnych obowiązujących przepisów na mocy rnz-

izu gnbernotora skazani zostali: właścicielka domn 
Nr. 45 przy ul. Micżygorskiej p. P. Druzrakina na 200 
r b ; lokator domu Nr. 13 przy ul. Zylańskiej, Tatkie- 
v icz La 100 rb. kary i pięein właścicieli domów na 
50 rb., dwaj m  25 rb,, jeden na 15 rb., trzej na 10 rb., 
7-ru na 5 rb., jeden na trzy rb gizywny.

A . Kowalew i I. Markowicz /a  noszenie bro­
ni skazani zostali pierwszy na 2 tygodnie aresztu, oru- 
gi na 5 rb. grzywny.

z s / dOw.
Napad zbrojny.

Dr. 27 listopada roku zeszłego na jednej z cen­
tralnych ulic- Kijowa dokonano w biały dzień niezwy­
kle śmiałego napadn na m^eszkani 3 urzędnika k ,,ow- 
skiego banku kupieckiego, praskiego poddanego W a­
cława Kmawskiego.

Trzej bandyci za pomocą wytrychów wtargnęli 
do mieszkania Wacława Kinawskiego przy ulicy Ku- 
zaiecznej w duinu pod Nr 53, gazu w tym czasie 
znajdował się tylko studem, Wiktor Kinawski i służąca 
Motowiłowska. btudeut, usłyszawszy jakiś podejrzany 
szmer za drzwiami, wyszedi ua kurytarz, w tej chwili 
rzucił się nań z nożem jakiś młody mężczyzna, drugi 
zaś chwycił go za gardło- nakażując milczenie, i zapy­
tał, czy w mieszkaii.u jest jeszcze jaki mężczyzna.

Gdy Kinawsk’ odpowiedział przecząco, napastni­
cy zaprowadzili go do jadalnego pokoju i tu pu.adzili 
na krześli. Trzeci rabuś udał lię do kuchui i zagro­
ził nożem służącej, nakazując milczenie; ta jednak nie 
wytrzym iła i zawołam o pomoc; wtedy bandyta po­
chwycił ją za gardło j przywlókł do pokoju bawialnego, 
dokąd przyprowadzono ‘ akże studenta Kinawskiego, 
poczem „boje związino.

W  tej chwili do mieszkania Kinawskiego zaszła 
wypadkowo uboga Krasowska; ją również pochwycono, 
związauo i kazano milczeć. Napastnicy, zabrawszy 
b i;:..ó 100 rb. gotówką i kilka cenniejszych przed­
miotów, zbiegli.

P o upływie pewnego czasn sąsiedzi uwolnili z 
więzów poszkodowanego Kinawskiego i służącą.

Podczas śleaztwa pierwiastkowego poszkodowani 
poznali między fotogri.fiam' przestępców, zaregestrowa- 
nyek w wydziale śledczym poIicy kijowskiej, bzerguno- 
wa i Chiżmaka, którzy zostali niezi tocznie aresztowa­
ni. Przy koufrontacyi ich ze słodoniem Rinawskim, 
Motuwiłowską i Krasowską, poszkodowani kategory­
cznie stliarclwli, że w osobach Szurgunowa i Ch>żnia- 
ka ppznają dwóch uczestników wyżej opisanego napa­
du. Po upływ le pewnego czi su aresztowano i trze­
ciego napastuiku, niejakiego Pawłowa.

Wszyscy irzej oskarżeni nit przyznali się do wi­
ny. Szargunow i Cuiżniak powoiali aię na alibi, kióre 
mieli wykazać wskszaui prs z nich świadkowie, lecz 
Uómaczenie to nie znaUzłu «aduego potwierdze­
nia. Pawłuw utrzymywał, że duia 27 listopada roku 
zeszłego on ,irzez c&Ę dzień byt chory i-leżał w mie­
szkaniu jakie,,ś swojej znajomej której jednak ani na­
zwiska, oni adresu nio mi gł wskazać.

P zeszłość wszystkicn trzech podsądnych jest 
dość podejrzana, gdyż wjzysc.j trzej nieraz już b jli są­
dzeni za kradzieże i odsiadywali kiry w więzieniu.

Wczoraj rozpatrzył sprawę Szargunowa, ChiżDia- 
ka i Pawłowa kij f « 3ki sąd-okręgowy przy udziale sę­
dziów przysięgłych, którzy uznali ich za winnych iu- 
krymim./an >go przestępstwa.

Sąd skazai wszystkich trzech oskarżonych na po­
zbawienie praw stanu i zesłanie do c ę ż k ic h  robót 
na lat 11.

TEATR I MUZYKA.
Koncert symfoniczny pod kierunkiem p. H.

Melcera.
We czwartek odbył się koncert orkie­

stry symfonicznej pod dyreu cyą p. Melcera 
Wybitne zdolności p Melcera, jako dyrygen­
ta, jego świetna technika, łatwość opanowa­
nia i prowadzenia żywiołu instrumentalnego, 
głębokie poczucie styiu, rytmu, odcieni I ak­
centów—znalazły wspani-r e zastosowanie we 
wszystkich utworach obszernego programu.
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— Ale uwagę tę pominięto milczę 
niem—poczem Groński rzekł:

— Jedna rzecz mnie wprost zdumiewa, 
a mianowicie to, że konserwatyści zwracają 
się z największą zaciekłością nie przeciw 
rewolucyonistom, ale przeciw patryotom na­
rodowym, którzy rewołucyi nie chcą i któ­
rzy jedynie mają dość siły, by do niej nie 
dopuścić. Rozumiem, żo to robi obua biu- 
rckracya, aie dlaczego wtórują jej w tem 
nasi petres conscriptil

Redaktor nałożył okulary, umoczył pa­
lec w hei bacie, szukając filiżanki, następnie 
podniósł ją do ust, popił i odpowiedział:

—  Przyczyną tego jest ich większa 
głupota i większy rozsądek.

— Proszęl — zawełał Świdwicki, któ­
remu trochę zaimponowała ta odpowiedź.

A  sąsiad z Zaiesina, który słuchał chci­
wie fcłów dziennikarza, zapytał.

—  Jakto, panie dobrodzieju? —  nie ro 
zumiem.

— Tak jest — odpowiedział redaktor.— 
Większa ich głupota polega na ciaśniej- 
szym widnokręgu, na braku zdolności spoj­
rzenia w dalszą przyszłość w tę czs9y i w 
te wieki, które dopiero nadejdą i dla któ­
rych sto razy więisze znacaęnie ma, żeby 
wielki Znicz nie zagasł — niż drobne dora­
źne korzyści. Trzeba mieć czucie przy­

szłych dziejów, u oni t go nie mają. Oni 
są trochę, jak Ezaw, który odstąpił starsaeń 
stwo zą garnek soczewicy. A  nam niewól 
110 nic odstępować. Absolutnie nic! Nato 
miast, gdy chodzi o pojedyncze momenty, o 
stany i stosunki w danej chwili czasu, to 
oni są sto razy rozsądniejsi, zręczniejsi — 
rob!ą daleko mniej błędów w szczegółach i 
trzeźwiej patrzą. Mów ę o tem zupełnie 
bezstronnie, ponieważ sam należę do bez­
partyjnych.

— Którzy nie mają racyi ani w tera­
źniejszości, ani na przyszłość — wtrącił 
Świdwicki. — Zresztą zgadzam się, że róż­
nica między realoym poglądem polityków a 
ucznciowym patryotów i w wogóle zapaleń­
ców, leży w tom, że z politycznego umiar­
kowania można bić monetę — chociaż cza­
sem fałszywą — ale zaraz, z uczuć zaś po­
litycznych w przyszłości. Hi torya stwier­
dza to na każdym kroku, gdyż to, co lat te­
mu sto, pięćdziesiąt albo dwadzieścia wyda­
wało się czy to politycznem, czy społecz- 
nem szaleństwem, dziś we.-zło w życie. I 
tak będzie w dalszyuUciągu,

— Może być — rz“kł Groński — ale 
to jest słuszne o tyle, o ile radykalizm po­
jęć lub fqryą uczuć nie przeradza się w te­
raźniejszości w  wielki a głupi, doraźny 
czyn, jeśli bowiem tal: jest, to dzieje się 
zbrodh.a i rodzi się błąd, który zagraża i 
przyszłości. A tak bywa najczęściej.

— I pr -ypuszczam, że lego właśnie bo­
ją się konserwatyści — odpowiedział dzien­
nikarz. — Zbyt gorący, a — należy przy­
znać — często nieopatrzny i niedorzeczny w 
swych objawach patryolyzm, przeraża ich 
Poprzednio obawiali się, by chłopi, którzy 
czytują „Po*aka“ nie wzięli się do kos. 0 
becnie dostają gęsiej skórki, gdy > jakiemuś

zapaleńcowi wyrwie się słówko o przyszłem 
państwie polskiem.

— Państwo polskie! —  rzekł, parska­
jąc ironicznie Świdwicki. — Powiem panom 
anegdotę. Pewien urnędnik rosyjski zwa- 
ryował i zapadł na manię wielkości. Oczy­
wiście, w czynowniku mania polegała na 
tem, że sobie wyobraził, iż posiada „czyu" 
najwyższy ze wszystkich ciynów, tak na 
ziemi, jak w niebie. I jak wam się zdaje? — 
za kogo się uważał?

— No, — za Pana Boga?
— Więcej.
— Wyznaję, że wyobraźnia moja mdle­

je — odrzekł Groński.
— A  widzisz. Tymczasom^on wymy­

ślił jednak czyn jeszcze wyższy, albowiem 
przedstawiał się jako „predsiedatiel Swiatpj 
Trójcy" — prezes Trójcy Świętej! Rozu: 
miesz? Jest komitet złożony z Boga Ojca, 
Syna i Ducha —  a on jest prezesom Czy 
to nie więcej?

— Prawda — ale dlaczego przytoczy­
łeś tę anegdotę?

— Na dowód, że dla chorych mózgów 
niema niepodobieństw i... że tylko tnkie-mó- 
sgi megą myśleć o państwie polskiem.

Groński pomilczał chwilę 1 rzekł.
—  Dwadzieścia milionów ludzi, to je ­

dnak jest iratoryałj i pizwól sobie powie­
dzieć, że prezydentura Trójcy Świętej jest 
większem nieprawdopodobieństwem. Co ty 
w 'prz o przyszłości i ktu ją może odgadnąć? 
Mi żesz conaj wyżej powiedzieć, że wobec dzi­
siejszych warunków myśl stworzenia czegoś 
podobnego przemocą, przez rewolucyę, by­
łaby błędem, a nawet zbrodnią. Ale nasz 
naród zjedzon będzie tylko wówczas, gdy 
się da zjeść. Ale jeśli się nie da? Jeśli 
przez wielką i szlachetną pracę wytworzy 
oświatę, karność społeczną, dobrobyt, naukę,

literaturę, sztukę, bogactwo, czerstwość, zdro­
wie, spokojną siłę wewnętrzną, to wówczas 
eo? A któż może dziś powiedzieć, jak się 
ułoią w przysiłeści stosunki polityczne i spo­
łeczne? Kto może zaręczyć, że dzisiejsze 
sysleny rządzenia nie zmienią się całkowi­
cie, nie padną i nie będą uzrane za lak 
Idyotyczne i zbrodnicze, jak są dziś uznane 
naprzykład tortury? Kto może odgadnąć, ja- 
jakie nrądy powstaną W tem w lelkiem mo­
rzu, którem jest ludzkość? Człowiek, który­
by powiedział naprzykład za czasów Cyce­
rona, że gospodarstwo społeczne może się 
obejść bez niewolnictwa, Doczytany byłby za 
waryata— a jednak dziś niema niewolnictwa. 
I w stosunkach politycznych może ząjść coś 
podobnego. Dzisiejsze stosunki przemocy 
mogą się zmienić w dobrowolne i swobo­
dne unie.

Nie wiem, czy tak będzie, ale ty nie 
wiesz, czy tak nie będzie. A wcbec tego, 
widzę potrzebę suckojnej i żelaznej pracy, 
ale nie widzę potrzeby “wyrzekania się i za­
rzekania żadnych ideałów — i powiem ci 
więcej, że polak, który na dnie duszy nie 
nosi tego wielkiego ideału, jest poniekąd od- 
stępcą-^—i nie rozumiem, dlaczego-nie wyrzeka 
się wszystkiego.

V/ówczas dzisiejsi przeciwnicy może 
sami powiedzą nam: urządźcie się, jak chce­
cie, w obecnej chwili wydaje s*ę to naiwnem 
marzonlem, ale przyszłość nosi w swem ło 
nie takie niespodzianki, o jakich nie śniło się 
nietylkó krói,koiwzioę2piym politykom, fle na­
wet i umiejącym patrzeć w dal filozofom.

— Napisz to wierszem i po łacinie — 
odpowiedział z njecieipliwością Świdnicki, 
albowiem w ten sposób zawrócisz w głowie 
mniejszej liczbie lutuzi, . \

Poczem, mając widocznie dość tej roz­
mowy, aodał:

— Ale mniejsza z tem. Zawieszani słu­
chawkę i przerywam. Dziś trzeba się zaj[- 
mować nie polityką, ale solenizant c ą, a ją 
takłe rzeczy nudzą napewno.

I to lzekłozy, zwrócił się do stojącej 
z panną Anney Maryni, lecz ta, potrząsnąw­
szy główką, odrzekła w tej samei chwili, 
z wielkim zapałem:

—■ Owszem! ja jestem zdania, pana Groń­
skiego.

I zaczerwieniła się po uszy, albowiem 
wszysej zaczęli się śmiać, Świdnicki zaś 
odpowiedział:

— A, jeśli tak, to wszystko załatwione.
Krzycki rozśmiał się także z zakłopo­

tania Maryni, choć po prawdzie nieb&rdzo 
wiedział, o có chodzi, gdyż cała dusza ze­
brała mu się w rozmiłowanych oczach, pa­
trzących ua pannę Anney. Ono, stała międyy 
dwoma krzesłami, spokojna, uśmiechnięta, 
biała w swej białej sukni, hoża, jak letni p o ­
ranek—i tylko po ostatniej rozmowie bar­
dziej różana, jak zwykle, a on poch3an'ał ją 
poprostu wzrokiem Rozszalało się w nim 
serce i zmysły. Patrzył na jej promienna 
twarz, na obnażone ramiona, wykute jakby 
z ciepłego “ marmuru, r.a wypukłą silną pierś, 
aa wężowate gibkie linie postaci, ua rysu­
jące się pod lekką suknią zbliżone ku sobie 
kolana i porywał g j wicher żądz, które zma­
gały się z uczuciecp, uwielbienia i czci, jakie 
żywił dla tej dziewczyny czystej, jak łza. Tę­
tna poczęły mu bić głucho, na czoło wystąpił 
splot żył. Ne myśl, że ona będzie mu żoną 
i że te wszystkie siarby będą jego, ogar- 
piała g j  pożoga krwi, a zarazem jakieś osła­
bienie, tak wielkie, Łe chwilami me był pe­
wien, czy by potrafił się podnieść z krzesła.

(D. c. n.).
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Wykonano: uwerturę „Loonora- .N° 3 Bee- 
thove 'a, symfonię d-moll C. Franek.’**, wstęp 
do „Śpiewaków Norymberskich" Wagnera 
oraz iście mistrzowską, tchnącą głębią my­
śli i uczucia kompozycyę M'eczysława Kar­
łowicz* „Odwieczne śni".

Jaku solista, p M. wykonał swój kon­
cert fortepianowy — dzieło ze wszech miar 
interesujące, w htórem efektowność formy 
i erudycya instrumentalna łączy się ze szcze­
rością i ./głębią natchnienia — ujawniając 
ogromną subtelność uderzenia, temperament 
i brawurę Koncert był przyjęty burzą okla 
sków. Na bis p. M. odegrał: „Prząśuiczke* 
własnej kompozjcyi, etiud Szopena i „Ca- 
price" Paderewskiego. D

KROMKA POLSKA.
—  P ro tes t. Pisma warszawskie zamieściły na­

stępujący protest:
cW  gmachu Towarzystwa zachęty s .uk pivk- 

nycb je 'l«u  z krytyków artystycznych zoętał .m alm * 
i.apadjirjiy przez artystę-malarza za to, iż niekorzyst­
nie oceni) wjst,*wę jago obrazów.

Zarząu Tow. literatów i dziennikarzy polskich 
uważa, żc pierwszym warunkiem rozwoju kultury arty­
stycznej jest poszanowanie zasady wolności uczciwego, 
prcyzwoitogo w formie a niezależnego sądu. Napa 10 
Więc ta, jako zniewaga kultury i dobrych ohyezajów, 
zasługuje na surowe potępienie i napiętnowanie

Zarząd Tow. literatów i dziennikarzy polskich:
Ign aey  Baliński, Zdzisław Dębicki, L u ­
domir Grcndyszyński. Stanisław Kemp- 
ner, Stefan Krzyw oszew ski, Jan, Loren- 
tow kz. A rtu r Oppman (Or-Ot), W łady­
sław llabski, Ludw ik Słraszewicz.

W irsz.w a, d 9-go listopadaijl909 r.»
—  Handel z Anglią Z powodu ożywionego zain­

teresowania się rynuioin angielskim przez _ffrmy rosjj- 
skie oraz przez Królestwo Polskie,TdążąceTdolnawiąza­
nia stosunków handlowych z tym kraje u'i, w celu wy­
rugowana fabrykatów niemieckiej., w Londonie po­
wstało specyalw pi:mo p. t. «AngIo-Russian Guzette*, 
redagowani w dwóch językach: po angiolsku i ro­
syjsku. .

W jednym z ostatnich numerów; tego pisma zuaj- 
dujemy artykuł o przemyśle górniczym p. t. *Jbc mi­
nerał Weaith uf Pol indu, w 1 „Orym autor po krótkiej 
monografii historycznej charakteryzuje nasze kopalnie 
miedzi, cynku, wijgli i żelaza.

p rry piśmie utworzono bezpłatno biuro informa­
cyjne, do ktorego po informacje zwri cać się należy 
pod adresem The manager <Anglo-Kussian Gazelte* 
Salisbury House, London E. C.

—  Jeszoze |edno. Z początkiem rokn przyszłe 
go, czyli d. 14 stycznia, dziennik żargonowy «Frajnd», 
wydawany obecire w Petersburgu, zacznie wychodzić 
w Warszawie.

— Ciekawe wykopalisko. Z Zawichosta, donoszą 
do «Gaz. Rad », iż przed paru tygodniami ladzie, ko­
piący glinę w cłębolLej drodze, między Starostwem a 
Kcmuią celną, natrafili na dwa k ł ' mamu a, lec/, są­
d z ą , że to k.,rzenie blisko rosnącej topoli, połamali 
je. Jeden kieł jest dluzszy i cięższy, a drugi grubszy. 
Ubydwa mają kształt, sierpowaij powierzchni gładkiej, 
Ręsto pokritej rdzawemi {..afaaFfi, wew iątrz są biaje, 
ściśle ze s‘to.,ów ułożone. Pierwszy «kieł ma dlnguści 
ISO cm., g ‘ UDości u podstawy 31 cm , w środku 2 1 uin, 
a w wierzchołku 18 cm. Grubszy kieł jest na kilkę 
części rozbity, w;ęc o długości jogo nio inoznt nie 
stanowczego 'owiedzieć. Posznkiwania innych części 
tiamuta dotąd do niczego me doprowadziły.

P iiim o r o s y js k o -t u r e c k ie .

Nadesłano nam z Konstantynopola pierwszy nu­
mer tygodnika cStambulskijaglNowusti*, wydawanego w 
języku rosyjskim prz.cz p. AcLmeta Dżawada.

Redaktorem tygodnika jest Dżelal edin, na liście 
współpracowników widzimy nazwiska Ekrom-beyr, Dża- 
wad beya, Aehmet Saib boyu, p Nieżdanowa i innych.

Rfcdakeya stawia sebie za zadanie wszechstrorne 
wyświetlanie wypadków tureckich i ewolucyi wewnętrz­
nej, którą przebywa Turcya. Pismo będzie wychodziło 
w języku rosyjskim w tym celu, ażeby społeczeństwo 
rosyjskie, które wypadkami tureckimi jest ogromnie 
zainteresowane, mogło czerpać wiadomości ze źródła.

Ostatnie wiadomości.
Protest ks biskupa Likowskiego. Ks. bi­

skup Likowski proteguje w liście do „D/.ien 
nika Bydgoskiego" przeciwko pomieszczonej 
■w piśmie tern wiadomości, jakoby odgrywał 
ważną rolę w polityce, tw.erdząu, że stoi 
zdała od spraw politycznych.

Stanowisko męcarstw. Jak donosi „Voss. 
Ztg,® z Aten, wielkie wrażenie wywołało tam 
zebranie zastępców mocarstw w Atenach w 
mieszkaniu konsu]a włoskiego. Na zgroma 
dzeniu tern omawiano także ewentualną ko­
nieczność interwencji Mucurstw i uproszono 
pr-sła angielskiego Ell.ota, aby był zawsze 
obecny na posiedzeniach greckiej izby de­
putowanych celem wyrobienia sobie sądu o 
sytuacyi. Ta uchwała ciała dyplomatyczne­
go w Atenach wywołała wielkie nieiadowo 
lanie wśród ludności, które zwraca się głów- 
Ule przeciw Anglii.

Przec!w nowym podatkom. Donoszą z 
Medyolnnu: Około 17,000 kupców w Medyo- 
lanie zawiązało komitet, który uchwalił na 
znak protestu przec>w nowym podatkom 
zamknąć wszystkie sklepy na czas nieogra­
niczony.

Dostawy dla Serbii. Dzienniki paryskie 
donoszą że w pożyczce serbskiej b-erze u- 
dział w drobnej kwocie także Rosya, co tłó- 
maczą, jako demonstrację przeciw Ausu-yi; 
z drugiej strony podnoszą dzienniki, że po­
życzki tej artdelają nietylko grupy finanso­
we francuskie, ale i niemieckie, a więc fi­
nansiści państwa zaprzyjaźnionego z Austryą 
i że z tą pożyczką związane są, jako waru­
nek, dostawy ze strony tych p a ń stw , u któ­
rych Serbia zaciąga pożyczkę, a więc Fran­
c y ! i Niemcy dostarczą Seibii wagonów i 
szvn dla oudowy linii kolejowych, zwłaszcza 
dia kolei Dunaj—Adryatyk; kulaj ta ma być 
konkurencyjną dla projektowanej linii kole­
jowej austryaokiej w Ł sandżaku. Dostawy 
obejmują również dostarczenie Serbii nowych 
armat. Co się tyczy Rosyi, to dzienniki za­
znaczają irocznie, że dostarczać ona będzie 
Serbii „dobrych rad". W dostawach wezmą 
również udsiał przemysłowcy belgijscy, na­
tomiast austryaęey są wykluczeni.

Anglia i Niemcy. Jak dzienniki dono­
szą, dnia 9 listopada odbędzie się bankiet 
londyńskiej izby handlów aj, na który przy­
będzie takie ambasador niemiecki w Londy­
nie i wiceprezydent parlamentu niem eckie- 
go Kaempf. Ńa bankiecie tym mają nastą­
pić ważne enuneya :ye, odnoszące się do sto­
sunków angielsko nsemieck;ch.

nielojalna akGyn p Stapińsklego. Organ 
stronnictwa chrześcijańsko-społeęznego „Au- 
strya" występuje bardzo stanowczo przeciw 
wiceprezesowi Koła Polskiego -posłowi Sta 
pińsk.emu, donosząc, że to on dopuścił się 
nadużycia i złamania zaufania, wynosząc z 
konferencyi Kuła Polskiego z komisyą par 
lamentnrną stronnictwa chrześcijańsKo-spo- 
łecznego informacye dla „Neue 1 ceie Pres- 
se“ i „Zeit", przyczem nadał im charakter

nieprawdziwy, aby w ten sposób uniemożli­
wić kompronPs w parlamencie.

Tak samo „Vaterland“ , nawiązując do 
tej infonnacyi ,,Austryi‘‘ , nazywa posła Sta- 
pińsktego intrygantem, który chce doprowa­
dzić do kataklizmu w parlamencie.

Wybuch prochowni. Do dzienników wło­
skich donoszą o strasznym wybuchu pro­
chowni w Ozuro, liczącej 80,000 mieszkań­
ców7. Większa część miasta leży w gruzach. 
Dotąd wydobyto 40 trupów

W sprawie kanału Sueskiege Z Kon­
stantynopola donoszą, że sprawa przedłuże­
n ia  koncesyi kanału Sueskiego wzbudza w 
Tnroyi ogólne zainteresowanie. Niektóre pi­
sma zaznaczają, że ponieważ budowa kana 
tu została zatwierdzona przez firrnan z d. 26 
marca 1866 r., rząd przeto otomąński ma 
prawo upominać się o Koncesję. Dotych­
czas wsrakże Porta nic w tej sprawie nie 
zdecydowała.

Z Londynu donoszą, że lord Rathmore, 
sir Thomas Śutherland i kilku innych ad­
ministratorów kanału wyjechali do Paryża

Przeciw robotnikom pzośkiin Związek 
wszech niemiecki rozpoczął w całej Saksonii 
agitacyę, zwróconą przeciw robotnikom cze­
skim. Związeu wezwał wszystkich wędrow­
nych nauczycieli, aby zwracali uwrgę lud­
ności i fabrykantów na niebezpieczeństwo 
narodowe, grożące z powodu przyjmowania 
robotników czeskhh.

Biskup gnieźnieński. „Berlin. Tageblatt" 
donosi,' że biskupem sufraganem gnieźnień­
skim mianowany będzie ks. Goczkowski.

Sytuacya w Wiednu. Po posłuchaniu 
u cesarza Franciszka Józefa minister Du- 
lemba oświadczył komisyi parlamentarnej 
Koła Polskiego, że monarcha życzy sobie 
utrzymać gabinet obecny i spodziewa się 
poparcia ze strony Kała Polskiego co do 
uzdrowień.a stosunków panujących, powołu 
iąc się przytem na przychvlnuść, doznawa­
ną zawsze ze strony polaków.

Spodziewają się wobec tego, że Koło 
Polskia unikać będzie wszelkiej enuncyacyi, 
któraby mogła zaszkodzić gabinetowi. Tylko 
stronnictwo ludowe oświadcza, że nie może 
popierać rządu, z ttórym Związek słowiań­
ski nie chce wdawać a ę w rokowania.

Wóz Drzymały Najwyższy sąd admini­
stracyjny obrzucił skarcę Drzymały, wsku­
tek czego Dizyinała będzie zmuszony usu­
nąć swój wóz z własnej ziemi.

0 przek''pstwo wojskowe. Pismo serb­
skie „Dnev. L ist" oglas/.a akt oskarżenia 
przeciw kilku pułkownikom, którym zarzu- 
cono przekupstwo przy objęciu dostaw od 
firmy Schneidera w Greuzot. „Dnev. Liat."

tego aktu oskarżenia wnosi, że dostarczo­
na Serbii przez firmę Schneidera amunieya 
była bezwarldś iowa i Serbia wskutek tego 
w roku ubiegłym, w chwili grożącej wojny 

Austryą. była zupełnie bezbronną.
Dainonstracye anti-austryackie. W  Me- 

dyolanie w niedzielę odbyły się manifesta- 
cye, skierowane przeciw Austryi z okazyi- 
wręczenia sztandarów Towarzystwu włoskiej 
irredenty, co miało miejsce w „Teatro Fi- 
odrammatrio". Poseł republikański Baiżi- 
ai wygłosił mowę.

Pod-óż kgdywa do Mekki. Kedyw egip­
ski z małżonką i matką odbędzie w tym 
roku pielgrzymkę do Mekki. Z Kairu wyru 
szy 13 grudnia, udając się do Bżeddy, a 
stąd do Mekki, gdzie zabawią 2 dni. Po­
dróż cała potrwa 87 dni — 16 go styrznia 
r. p. Abba2 Hilmi będzie z powrotem w swej 
stolicy. Szeik Sulejman pasza lin Effan to­
warzyszyć będzie kedywowi w drudze z El- 
Wegh do El E'a i powrotnej. Orszak kedy- 
wa składać się będzie ze 130 kawalerzy- 
stów i 300 żołnieny piechoty, cie licząc 
żołmorzy tureckich, którzy dla bezpieczeń­
stwa, towarzyszyć l)ę ią orssakowi na dro­
gach z Dżeddy dy Mokki i z El-Wagh 
Medyny.

do

Echa wysłąpiema ep Mitrofana.
Petersburg. — Poseł Gulkin zamieszcza 

w „Birż. Wied." odpowiedź na art. ep Mi­
trofana. Między innerni pisze un, że od po­
czątku chrześcijaństwa nie było wypadku, 
aby godny kapłan występował wobec włedz 
i sndu ja! > oskarżyciel grzeszącego ludu

Nowe r8we!acye Rurcewa.
Petersburg.— Z Paryża donoszą, że Bur- 

cew ogłosił rewelacje o Annie Sierebrłako- 
w e j,  która przez dłuższy czas utrzymywała 
stosunki z p dicvą mosaiewską. Miała ona 
wydać wielu rewnlucyorJstów i dopomóaz 
w wykryciu trzech drukarń tajnych-

Rożne.
Petersburg. —  „Now. W r.“ zamieszcza 

pogłoski, ja k o h y  raa otrzymać dymisyę sze­
ściu senatorów, którzy podali Najjaśniejsze­
mu Fenu memoryał w niewłaściwej formie.

Pftersiiurg. — Dnia 29 b. m. w poli­
technice odbył się wiec, na którym uchwa­
lono wykluczyć ze środowiska studentów 
studenta Nejmana, który należał do „ochra­
ny". Poinformowano o tem radę profe­
sorów.

(Od śgencyi Petersburskiąf).

Duma Państwowa.
Posiedzenie t dnia 30-go października.

o g-

my
salo

ktu,

Telegramy.
(Od korespondentów własnych) 

Aresztowanie ewiętokradzców.
Warszawa. —  Z Częstochowy i Żyrar 

dowa przywieziono do Warszawy Cztery oso 
by, P1 dej rżano o ijdziął w kraaaieży na Ja­
snej Górze. Więźniów osadzono w ratuszu. 
Nazwiska w.ęźniów I wszelkie szczegóły 
utrzymywane są w ścistej tajemnicy.

Proces o język w sądach pminnych.
'Ue.rszcwra — Płoccy ławnicy i sędzio­

wie, którzy zostali skazani na więzienie za 
akcyę o język polski w sądach gminnych, 
apelują do senatu.

Sytuacya w Wiedniu.
Wiedeń. — Prądy dążące do porozumie­

nia się, z Unią Słowiańską iaczynają w Kole 
Polskiem przewalać.

Fytuacya s*aje się groźną.
Przesilenie będzie mogia zażegnać tyl­

ko dymisya kilku ministrów.
Ze sfor parlamentarnych.

Petersburg. —  Posdł G. geczkori ma o 
trzymać dokumenty, udawadniające, że Zo- 
oiysłowc:ki w swoim czasie był kadetem

Październikowej zaznaćzają z powodu 
groźby Zamysłowakiego, że w żadnym razie 
nie przerwie swych czynąości starszego »vi 
cesekretarza Dumy, iż prezydentowi przy­
sługuje prawo wydąlema go z Dumy ż po­
mocą komisarzy.

Petersburg —Frakcya s.-d wnosi inter- 
pelacyę o rozstrzeliwaniu w Rydzo więźniów 
przez wartowników więzienuyoh

Petersburg— Prawica wnosi do Dumy 
projekt prawodawczy, ustanawiający zakaz 
uczestniczenia posłów w przedsiębiorstwach 
kredytowych i przemysłowych.

Kwcstya żydowska.
Petersburg.—-W  senac.e odbyły się roz 

prawy nąd raportem o prawie zamieszkira- 
r.ia żydów na letniskach. Część senatorów 
uważała, że wydawanie nowego wyjaśnienia 
w tej sprawie jest zbjtcGzne-' Inni ześ dc 
magali się, aby raport został wzięty pod 
uwagę. Zdecydowano wreszcie aby kwestyę 
powyższą ponowine rozpatrzeć na plenarnem 
posiedzeniu pierwszego departamentu senatu

Pogłoski o r>o.mnacyi.
Pełersbcrg — Krążą pugioski, że Km 

łow ma otrzymać nominację na ministra 
spraw wewnętrznych

Posiedzenie dziesiąte zostało rozpoczęte 
11-ej m 15.
Przewodniczy ks. Wolkoński.
Na porządku dziennym projekt refor- 
sądćw miejscowych. Do głosu zapi- 
się 169 posłów.
Referując zasadn5cze podstawy proje- 
St,ubinski charakteryzuje projektowaną 

reformę, jako dążność do przywrócenia w 
Rosyi instytucyi sądów pokoju z lat 60-ych. 
Instytutucyę tę porównuje on do cudnego 
posągu marmurowego, zepsutego następnie 
warstwą gliny i dodatkami. Zadanie Dumy 
polega na tem, by oczyścić ją z tych 
warstw (huczne okiaski).

Referent zatrzymuje się na historyi 
powstania w latach 30 ubiegłego stulecia 
sądów gminnych, które zostały zastąpione 
w latach 60 ych przez sąd pokąju istniejący 
do 12 czerwca 1889 r., gdy zastąpiły go 
znowu sądy gminne z ich guwernerami, na­
czelnikami ziemskimi (Puryszkiewicz: „Wspa­
niała instytucya").

Przewodniczący: .Pośle Puryszkiewi- 
czu, proszę jnie przerywać i nie krzyczeć z 
miejsca. Sądzę, że iak poważna kwestya 
powinna pana skłonić do bardziej poważne­
go jej trasowania i niep-zeszkadzania mów­
cy (huczne oklaski na wszystkich ławach).

Szubiński przechodzi następnie do pod­
staw zasadniczych projektu, poaanych w 
swoim czasie w telegramach agencyi pod­
czas debatów nad reformą komisyi reform 
sądowych.

i) g 12-ej m. 35 ogłoszono przerwę. 
Posiedzenie wznowiono o godz. 1-ej 

min. 45.
Minister sprawiedliwości w mowie, 

rwąjącej przeszło godzinę, podkreśla nader 
ważne "inaczeuie wuJesioaego projektu pra 
wa, Wykazuje on, że prawidłowo zorgani­
zowany sąd nie może pnyznawać żadnych 
irzywi ej ów klasom wyższym, gdyż legiony b.e- 
inych i ciemnych ludzi ualcko bardziej po- 
rzebują obrony sprawiedliwości. Specyalne 

sądy, zdaniem ministra, stwarzają laoirynt 
w sądownictwie i ludność nie może się o- 
jąjść bez pumocy adwokata Jak szczęśliwi 
jyliby procesujący się — mowi minister — 
jdyby istniał jeden sąd. Następnie mini­
ster wykazuje, że podstawą prawidłowej or- 
ganizacyi sąan powinno być to, aby nie była 
ona skomplikowaną. Pokryć krai gęstą siecią 
ednakowu zorganizowanych sądów kolegial­

nych nie zdoła żadne państwo. Prawodawca w 
ym wypadku musi lawirować pomiędzy 

Scyllą terytoryalnej dostępności sądów, 
Cnarybdą godności osobistego ich skła­

du. Głównie ze względów finansowych ko- 
niecznem jest ustanawiać dla spraw mniej 
ważnych sędziów samoistnych, pod wzglę­
dem teiytoryałuym najbardziej zbliżonych 
do ludności. Sędziowie ci, będąc podstawą 
organizacyi sądowej, powinni opierać się na 
trwalej podstawie samodzielnej władzy są­
dowej, w przeciwnym bowiem razie oały n- 
strój sądowy będzie gmachem bez funda­
mentów. W  dalszej przemowie minister 
przyteoze, historyczny zarys działalności są-, 
dów gminnych i udowadnia, iż przy zpaie- 
nionych warunkach życia sąd gminny stra­
cił prawo qo dalszego istnienia. Przekształ­
cone sądu miejscowego stało Się kónieaz- 
nein, zwłaszcza po odnowieniu ustroju pań­
stwowego przez manifest z d. 17 październi- 
ko. Wskazawszy, że reforma l«t>9 r, me 
ziściła pokładanych na nią nadziei i, powoła 
wszy się na prace komitetów w sprawie po­
trzeb przemysłu rolnego, minister oświad' 
cza, iż mając przeświadczenie o niemożliwo­
ści ożywienia sądu gminnego przez jakie 
kolwiek częściowe pop-awki i udoskonde 
nia, wkroczył na dr.gę zasadniczej, istotnej 
reformy w sprawie proponowanego projektu 
Zatrzymawszy się szczegółowo ńa kwestyi 
stosowania prawa obyczajowego, minister 
sądzi, że nie można nadal pozostawiać mie 
cza i wag sprawiedliw iści w bezsilnych dłc 
mach sędziów gminnych.

Włościanin powinen być zrównany wo 
bec praw cywi cy< h z innymi stanami. 
(Oklaski), tkwjhme z wysokości Tronu, 
narówni z innemi klasami ludności do udzia­
łu w przedstawicielstwie — włośćiaństwu nie 
może być pozbawione równości wobec sądu 
Bezpodstawne są obawy, głoszone czasem 
przez włościan, jakeby zniesienie sądów 
głninnyua oaJawało znowu włościanstwo na 
łaskę i niełaskę stanu obywatelskiego. (Gło­
sy na prawicy: „R fcya“). Włościanin i oby 
wateł ziemski, zdanięm ministra, powinni 
pod: ,6 sobie waajem dRnie, a me s aziere.ć 
na siebie, jako na siły wrogie. (Oklaski.) 
Nie waśń, ale spokój i zgodę powinien za 
prowadzić w życiu spi łeozneia nowy sąa 
pokoju.

Czełyszew wyraża zdziwienie z powodu 
uznania przez ministra i referenta, sądćw 
gminnych za nieoświeccne. Zdaniem mów 
oy, zarówno przedłożenie komisyi, jak i wy­
wód uzasadniający ministra są medostatrez 
nie wyczerpujące. Sąd gminny w postać, 
obecnej — jest rzeczywiście niedoskonały, 
me trzeba go jednak znosić, lecz tylko wpro 
wadzić pewne Ulepszenia.

W  imieniu włościan Czełjszew żąda 
nie zniesienia, lecz udoskonalenia sądów 
gminnych przez zbliżenie takowych do typu 
sądów, istniejących w Królestwie Polskiem. 
(Oklaski na prawicy).

AAdrejczuk. znajdując, że projekt nie 
nada sądowi cech wszechstronności, a sę­
dziowie Z urzędu nie będą dostateczuie za­
znajomieni z warunkami miejscowymi i ję­
zykiem, wypowiada się za odrzuceniem pro­
jektu, żądając przekształcenia istniejących 
sądów gmmmych na sądy zbliżone charakte­
rem do sądów gminnych w Królestwie 
Polskiem.

O godz. 4 ogłoszono przerwę.
Posiedzenie wznowiono o godz, 4 m. 37 

Przewodniczy Chomiakow.
Krylów wypowiada się za zachowaniem 

sądów gminnych, sądząc, iż dopóki istnieje 
sfera specyalnych interesów włościaństwa, 
dopóty powinien istnieć włośoiański sąd 
gminny.

Referent Szubiński?, odpowiadając po­
przednim mówcom, wskakuje, że powoływa­
nie się na ziemskie prawo wyborcze jest 
bezpodstawne, gdyż od Dumy zależy zmiana 
prawa powyższego. „Mowę Gzełyszewa" — 
mówi referent — „nazwałbym prowokacyjną, 
gdybym nie wierzył w jej szczerość". Sens 
ukryty tej mowy polega na szczuciu jedne­
go stanu na drugi, a tymczasem — ciągnie 
ualej mówca — Duma ma nietylko prawo, 
lecz obowiązek udoskonakć te mstytucye, 
w których dostrzega braki. Co się tyczy 
istotnej części przemówienia Czełyszew?, (to 
odznacza się ono zadziwia?ącą słabością do­
wodów i może mieć jedynie wartość rozwe­
selającą (Oklaski i śmiech).

O godz. 6 podczas mowy Czernoswito- 
wa ogłoszono przerwę do g„dz, 8 i pól 
wieczorem.

G IE Ł C A  Z B 9 Ź& W U.

(Telegram specyalriy).
Teterstiurg. —  Ciołda Kałasznikowa.^ Żyto w 

nat. 1J5 — 117 zoł. 97 kop., owies; w yborczy  70 — 72 
kop., zwykły 67—70 koc, otręby pszenne 72 kop , raj­
ka pszenna pyiiowana - rb. 10)— 2 m. 25 koo., 1-szy 
Rat 1 rb. 70—1 rb. 90 kop., rostowska Nr. 1-szy 2 rb. 
10—2 rb. 30 kop.

Llbawa. — Żyto 97 kup., owies biały' rl —72 k., 
czarny 75—75Vg kop.

Jelec. — Pszenica girka 1 rb. 11 kop., żyto 8,1 
kop., owies targowy 5] kop., folwarczny 5S kop.

Moskwa. —  Żyto w nat. 120—123 zoł. 92—9:5 
koo., cąk a  żytnia 1 rb. 0 8 -  1 rb. 11 kop., owies 62— 
64 kop., kasze 1 rb. 32— 1 rb. 35 kop., siemię słonecz­
nikowe 1 rb 9 0 -  1 rb. 10 kop.

ber iii — Usposobienie siałe. Pszenica 218/4 
ma-., na dłnższy tenirn 2l7Va mar.,*żytc na krótki ter­
min l(59-/a mar., na dłuższy 175 mar.; owies 155l/4 mar.; 
jęczmień ros.-dunajski 120—130 mar.

Flota  tu re c k a .

Dzienniki konstantynopolitańskie donoszą, że suł­
tan Mahomet V obiecał Gamb z baszy użyć wszelkich 
wpływów, »uy izba głosowała za wyasygnowaniem fun­
duszów, potrzebnych na reorganizację marynarki tu­
reckiej.

Eskadra, stojąca obecnie w Złotym R„gu i skła­
dająca się jj 9 wielkich stataów i U  małych, zimować 
będzie w zatoce Israidt, z wioscą zaś wyruszy w po­
dróż, w czasie której zatrzyma się w Aleksandryi, du- 
kąd zapraszał ją kadyjy egipski.

Murska liga otomańska ma podać posiora pety­
c ję , aby icb skłonić'do przyznania kredytów, wystar­
czających dla tureckiej marynarki.

W  kołach poinformowanych twierdzą, że w tego­
rocznym proliminarzn przewidziane są większe wydatki 
na fiotę turecką.

Petersburg.- W  pałacu Mćrytńskim dn. 
30 października odbyło się posiedzenie ko- 
misyi. opracowującej projekt przepisów o 
porządku wydawania dotyczących Finlandyi 
praw. które mają Lnaozenie ogóluopań- 
stwowe.

Dejtrich, Korewo, Miasojedow, gen.- 
lejtenant Borodkin i Jakunczikow wygłosili 
mowy, poświęcone krytyce wniosków fin­
landzkich członków komisyi, poczem posta­
nowiono umożliwić tym członkom szczegó 
łowe obznajmienie się % treścią tych prze­
mówień i opracowanie odpowwuzi na nie w 
języku rosyjskim.

Zasadniczym punktem rozumowań człon­
ków komisyi—finiandozyków, jest ta okoLcZ' 
ność, iż w 1809 r. FmiaDaya posiała przy 
łączona do Rosyi i Oesnrz Aleksander I szy 
darował jej konstytucję, która mogłaby być 
zmieniona tylko za zgodą finlandzkiego 
przedstawicielstwa narodowego.

Dejtrich, krytykując ten zasadniczy 
punkt widzenia finlandczyków, zaprzecza 
twierdzeniu, jakoby Aleksander I utworzył 
oddzielne państwo finlandzkie.

Nie istnieje zatwierdzonego podpisem 
Monarchy dekretu konstytucyjnego, doty­
czącego Finlandyi; był, co prawda, projekt 
takiego dekretu, lecz pozostał on dotychczas 
tylko projektem.

'  żadpym mąn.ifeście,, ^ ie^ a  mowy o 
tem, że Samowładcy rosyjscy zobowiązali 
się w swojem imieniu i w imieniu swych 
następców zachować państwowe prawa Fiń- 
landyi.

Dalej Dejtrich zaznacza, że przedewszy- 
stkiem należy strzedz dobra państwa i w 
tym celu można skasować nawet dawne 
przywileje, nieodpowiadające ober.nym wa­
runkom życia państwa. L ;cz Piniandya ta­
kich przywilejów nie posiada. Projekt fm- 
landczyków jest zamachem na całość i jed 
ność państwa. Celem ich wniosku jest zmia 
na ustroju państwowego i skasowanie praw 
zasadn czycn.

Korewo także dowodzi, że opracowany 
irzez finlandczykow projekt prawa nie jest 

zgodny % panstwowemi prawami zasadni- 
czemł.

Miasojedow zaprzecza twierdzeniu fin- 
andczyków, jakoby wszystkie projekty pra­

wa, dotyczące Finla jdyi, a mające znaczę 
nie ogólnopaństwow e, musiały pyć uchwala­
ne przez sejm finladzki.

Jakunczikow powstawał przeciw wtrą­
caniu się Finlandyi do zawieranych przez 
Rosyę umów ,z innemi mocarstwami.

Petersburg. — VV stolicy w ciągu octa­
nie] doby zachorowało na cholerę 9 a zmar 

ło 2 osoby, pozostaje chorych 154; na przed 
mteści&ch wypadków zasłabnięć na cholerę 
nie było.

Petersburg.— Główny sąd wojenny po­
zostawił bez skutku skargę Saksodadągowa, 
skazanego przez okręgowy sąd wojenny w 
Nikolsku-Ussnryjskim ną karę śmierci za 
zabójstwo pułkownika intendentui y Ist mina.

Warszawa. — Zmarł nagie W tramwaju 
prezes prokuratoryi w Królestwie Polskiem— 
Wakar.

R O Z M A ITO Ś C I.

Zemsta prezydenta ę Stanów  f Zjednoczonych . 
Amerykanie bogarsi i zajmujący jakieś wybitne poste­
runki w Stanach Zjednoczonych imają zwyczaj, ilekroć 
są w Europie, żądać od amuasadorów 'amerykańskich 
ab; icb przedstawiali tym'^monarchom, ] przy których 
dworach są akredytowani. Ambasador amerykański 
przy dworze angielskim p. Wbito musiał też ciągło 
przedstawiać królowej Wikioryi rozmaitych wybitnych 
obywateli Stanów'FZjeduoczonyeh. Wreszcie miał już 
tego*dosyć, zwłaszcza, że staruszka królowa robiła mu 
także|fpewne5 trndn iści^ w tej mierze i pewnego dnia 
powiedział sobie: tNie, już dosyć, więcej i_ie będę
przedstawiał*.^ Kiedy wtem, jak na złość, otrzymuje 
bilecik od senatora Tafta, który go prosił, aby mu wv- 
robii ii audyeneyę tfjgkrólowej. Zirytowany amuasadur 
odpisuje,*żo go bardzo przeprasza, ale nie możo tego 
uczynić w zamian jednak za nhwpruwadzenie go na 
dwór. posyła mu bilet wstępu do... ogrodu zoologiczne­
go. Taft iamotał to sobie ua wąsie i powiedział: cKio* 
dyś ci się za to odpłacę*.

W  par? lat potem Wnite przeniósł się z Londy­
nu dc Paiyża 1 reprezentował tam Staiy Zjednuczono, 
a Taft zoslał|prezydcntem Rzeczypospolitej rmerykań- 
skiej. Niedawno White otrzymał z ministersłwa spraw 
zewuętrznych^wgWaszyngtoriieizawindomie lie, że ma 
opuścić zajmowany przezeń posterunek, a że ua jego 
miejsce* zamianowany Zostanie^senator Bacon.

M iasto na sprzedaż. Nie codzieii się zdarza, 
oby na licytację wystawione Dyło m asto ze wszystkimi 
don ami, Gacami,"aHrnmijigt.*d.;§Trafiło się to w Ir- 
laLdyi. Miasto Dunganoon idzie pod młocek. Leży 
Dno w hrahstwio Tyrone,;liczy 4,000 mieszkańców, ma 
4 szkoły średnie, 1 wyzszą, ma przędzalne bawełuy, 
mgielnie i kamienicłnmy.JIDotycbczas należało do ie- 
deego z magnatów «Zieloiiej W ysp/*, Earla ofRanfor- 
ly, potomka Wiliama Pean. Earl of Ranforiy był szarn- 
belanem królowej W iktoryi i przez lat parę guberuato- 
rem ,Nownj"Zelandy:.“ W jjow pi czas<e nabył olbrzymie 
przestrzenie w Australii. Dlatego może sprzedaje mia­
sto Dungannon.

Londyn — Agencya Reutera zasięgnęła 
informacji w różnych źróJłąah dyplom? tyś 
cznych w Londynie, z którycn okazało się, 
że odpowiedź na turecką notę w spraw5e 
Krety nie została jeszcze posłana. Opinir 
pubiicma zachowuje się nieprzychylnie wzglę­
dem proponowanego pi zez notę omawiania 
tej kwustyi. Mocarstwa opiekuńcze nie ma­
ją najmniejszej chęci naruszania status ąao 

przy puszcze lnie poradzą rz^dpwi tu.e 
ckiamu zastanowić się nąd tein.

Jerlin.— V/ Nowym pałacu odbył się 
obiad wczoraj wieczorem. Na obiedzie tym 
była paia cesarska, arcyksiąie Frauciszek- 
Ferdynand z małżonką, groefci następca tro 
na e małżonką, kanclerz, minister spr. 7.agr 
i ambasador austryacki. Nąstępaie od by 
się korceit.

Budapeszt. — Odbyła się wczoraj de 
cy dująca narada party i niezawisłości. Pose 
Hoilo postawił wrioeek, biy ? poparcia par 
tyi korzystał tylko ten gabinet, który bę 
dzie utworzony ż członków partyi niezawi­
słości, wykluczy ze swego ptogramu rządo 
wego dwa żądania: reformy wyborczej na 
podstawię powszechnego prawa wyborczego 
i organizacyi samodzielnego banku w stycz 
nia 1911 r Kossuth zbijał ten wniosek, Ibcz 
pomimo tego został on pizyjęty większością 
120 głosów przeciwko 74. Wówczas Kos­
suth ośw.edczył, że występuje on z parryi i 
wraz ze swyim stronnikami opuścił salę po­
siedzeń.

spruedąje
.° fłCf’A ’J tTyAh-*

i  ostatniej chwif],
(Od kc'>*sp. własnych).

Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 3ń pa 
ździernika.

11* te posiedzenie Bnmy wznowiono o 
godz. 8 m. 47.

Po otwarciu posiedzenia przewodniczą­
cy Chomiakow, zakomunikowawszy o mają­
cym nastąpić wyborze prezydenta Dumy, 
składa przewodnictwo w ręce wiceprezy­
denta ks. WołkońsKiego.

Pietrow 3 ci i Milukow oświadczają w 
imieniu trudowików i kadetów, że wrobec 
stał* co  nujoryzowania mniejszości przy w y­
borach do prezydyum i wooec memrżl.wo- 
ści spodziewania się od obecnej Dumy in­
nego stosunku do mniejszości, pomier.ione 
frakeye postanowiły wstrzymać się od w y­
borów prezydyum (Głos ta  prawicy: „To 
bardzo przyjemnie").

Gepczkori oświadcza, że frakcya s.-d. 
również nie będzie brała udziaiu w 
wyborach.

Duma przystępuje do głosowania kart­
kami.

Chomiakow otrzymuje — 219 głosów, 
Rodzianko — 61, Milukow i Gegiczkoii— po 
2 głosy. t Przy ponowrem głosowaniu za 
pomocą gałek Chomiakow został wybrany 
prezydentem 212 głosami przeciw 93. Cho- 
m.akow zajmując prezydyalne krzesło, dzię 
kuje za okazany mu znowu zaszczyt..

Dama przystępuje do wyfcom kandy­
datów na wiceprezydentów.

Ks. Vv ołkonskij przy głosowaniu kart­
kami otrzymuje—262 głosy, Sżydłowskij— 
161, Anrep— L9, Efremów —  10, Gulkin— 5, 
Gegeczkon— 5. Rodz’anko i Gucrkow po— 3, 
Marków i Bułe-ow po—2, Puryszkiewicz— 6, 
Syorczak— 1. (Na sal:—ćmiecb)

Cnomiakuw zapytuje kandydatów o zgo­
dę na objęcie stanowiska wiceprezydentów. 
Ks. Wołkonskij i Szydłowski) wyraż&ją swą 
zgodę, pozostali cofają swe kandydatury.

Puryszkiewicz woła z miejsca, zwraca­
jąc się do Chomiakowa: „Byłoby mi wstręt- 
nęm w roli wiceprezydenta hyc kolegą pa­
na". (Okrzyki oburzenia).

Prezydent: „Posłowi Puryszkiewiczowi 
nie czynię żadnego napomnienia, ponieważ 
to, cć powiedział, jest gor&ze od nagany, 
z jakąby mógł zwrócić się do niego prezy­
dent*. (Oklask:)

Duma przystępuje do głosowania za 
pomocą gałek.

Ks. Wołkonskij otrzymuje 249 za i 44 
przeciw. (Huczne oklaski na prawicy). Szy- 
dłpwskij otrzymuje 190 za i 101 przeciw. 
Starszym wiceprezydentem został obrany 
hs. Wołkonskij.

Wystawienie kandydatur na starszego 
wice sekretarza Dumy wywołuje spór wśród 
posłów. Po dłuższej dyskusyi obrany został 
Sokołow 157 głosami przeciw 112. Drugi 
kandydat'“ Mik.ajew otrzymał 132 za 148 
przeciw. (Na lewicy oklaski).1 Na tem po­
siedzenie zamkulęto.
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M B .  I S A A C S
Współczesna indyjska opowieść.

(Z angielskiego przełożył S. W J.

— O—
— Ale powróćmy do tego, od czego 

zaczęliśmy,—rzekłem,— a zatem do tygrysów. 
Jeśli rzeczywiście wybieramyfsię najto polo­
wanie, to musimy ruszyć pojutrze— a dla- 
czegożby nawet nie jutro?

— Nie, jutro mamy grać w polo. i nie 
chciałbym, aby mnie ta przyjemność omi­
nęła. Przy tern trzeba trzech dr. i czasu, aby 
słonie przygotować, a dziś rano dopiero tele- 
grafjwałem do kolektora powiatu, aby za­
rządził, co potrzeba.

—  Jakto, wydałeś już rozkazy? Czy 
Kildare o tern wie?

— Naturalnie. Był u mnie dziś o świ­
cie, wszystko ułożyliśmy; cóż taki jesteś zdzi­
wiony? Kildare-jest mciin sprzymierzeńcem 
i jesteśmy z sobą bardzo dobrze.

Co za prawdziwy typ mieszkańca wscho­
du! I jak mądry, przywidujący pers, a jak 
nierozważny3|irlandczyk!^fDziwntm^ mi się 
tylko wydało, że Kildare nic mi nie wspom­
niał o tem przymierzu ze swoim rywalem. 
Rozmawialiśmy dalej o polowaniu, układaiac 
wszystkie szczegóły, a potem wróciliśmy do 
hotelu, aby przebrać się na obiad i udać się 
do bungalowu mr. Ghyrkinsa.

Na werandzie zastaliśmy naszego go­
spodarza, który powinszował nam punktual­
ności, s.ódma [bowiem biła, gdyśmy przy

oyli. W przedsionku miss Westunbaugh 
i brat jej wyszli na nasze spotkanie.

— Juhn,— rzekła młoda dziewczyna,— 
mJwiłun ci, że jest tu ktoś, kogo z kłopotu 
przed laty wybawiłeś. Oto on jest, niechże 
was powtórnie przedstawię, mr. John We- 
stonh&rgh, mr Abdul HaŁz ben Isak, znany 
tutaj, jako mr. Isaecs. Twarz jej pczy tycb 
słowach wyrażała radość i dumę, a oczy 
spoczęły , na moim przyjacielu z czemś wię­
cej, aniżeli zwykłe zainteresowanie. Pano­
wie podali sobie ręce i Westorhaugh patrzył 
na Isaacsa ze zdumieniem. Nakoniec uśmie­
chnął się i lekki rumieniec oblał mu oblicze.

— Na Boga! pamiętam pana dosko­
nale,—rzekł.—Ale nio spodziewałem się do 
prawdy, spotkać pana tutaj. Bardzo się je ­
dnak c’!eszę.

— Mr Westonhaugh, — odparł lsaacs 
drżącym głosem, — zawdzięczam rac u wszy­
stko co posiadam na tym świecie. Raz je ­
szcze dziękuję panu i —

Głos mu się załamał. Odwrócił się, by 
wyjąć coś z kieszeni płaszcza.

— Nie ma za co, doprawdy, to była 
taka drobnostka — zaczął * mr Woston 
baiigb i obaj przeszli do salonu, my zaś z o 
stabśmy w'przedpokoju, by powitać lorda 
Kildare, który przybył w tej chwili. Wkrót­
ce też zjawił się khitmagar, oznajmiając 
„sahibom, opiekunom ubog/eh11, że jadło ich 
gotowe.

Isaaesa posadzono pomiędzy miss We- 
stonhaugh a jej bratem, Kildare i ja usie­
dliśmy do drugiej stronie stołu, a mr. Ghyr- 
kins naprzeciwko siostrzenicy.

Ob;ad zaczął się bardzo przyjemnie, 
widziałem, że okazana przez Isaacsa wdzię­
czność ujęła nadzwyczajnie mr. Johna W e­
stonhaugh, bo i komuż nie jest miło prze­
konać się^że o jtgo dobrycn czynach pa

miętają, zwłaszcza, jeśli te dobre czyny 
owoc doskonały wydały.

— Mr. Isaacs — odezwała się miss 
Westonhaugh — niektórzy z nas znają już 
część pańskiej historyi, możebyś pan ze­
chciał opowiedzieć nam resztę, mój wuj nic 
o niej nie wie, a i lord Steepleton lubi po­
wieści i romansa.

Isaacs wahał się z początku, ustąpił je­
dnak na ogólne nalegania i rzecz swoją bar­
dzo dobrze wygłosił.

Częścią opowiadanie jego nie różniło 
się wcale od tego,j?które poprzednio już sły 
szałem, a jednak wypadło zupełnie odmien­
nie i miałem sposobność przekonać się, jak 
doskonale władał angielskim językiem. Mó­
wił Ktwo i naturalnie a barwnie, tak że 
odniósł najzupełniejszy sukcesj^powiew ześ 
mistycyzmu, któiy przenikał historyę jego, 
gdy ze mną rozmawiał, żywym humorem 
zastąpił. Nigdy go przedtem we fraku nie 
widziałem i uderzyła mnie jego wielkopań- 
ska mina. Westonhaugh wyglądał przy 
nim wyblakły, a Kildare, któremu tak do­
brze było w mundurze, przedstawiał się 
w wieczorowem ubraniu trochę rubasznie i 
podobny był do tysiąca innych młodych 
anglików, niczem się od nich nie różniąc.

Obserwowałem miss Westonhaugn przrz 
ten czas; widocz.ńe słyszała już to wszystko 
puprzćdnio, ale pomimo to zdawała się być 
bardzo zajętą, a nawet wzruszoną. Oczy jej 
świeciły pod osłoną czarnych rzęs, które ta 
ki śliczny kontrast z jasnymi włosami sta­
nowiły. Piękna była mezaprzeczenie, ta pięk­
nością, po której zawsze spodziewają się cze­
goś nadzwyczajnego, dopóki młodość nie 
przejdzie i nie odkryje się faktu, że uwiel­
biana czarodziejka jest sobie zwykłą kobie­
tą, dibrą żoną i matką,"£nie zaś bohaterką

romansu, ani Kleopatrą, Semiramidą lub 
Joanną a’ Arc.

—  Proszę, proszę ależ t,o doprawdy 
bardzo zajmujące! — zawołał mr. Ghyrkins. 
"•zenosząc wzrok z baraniny, którą jadł, na 

Isaacsa.
— ,jWieie"rbym ! dał za to, żeby moja 

historya była równie ciekawą—rzekł Kildare.
— No i pomyśleć sobie, £e z takim 

Sinbadem miałem do czynienia, nic o tem 
nie wiedząc — dodał Jofc n Westonhaugh

— Na honor, Isaacs, powinienby kto 
romans o tem napisać — i ja swoje trzy 
grosze wtrąciłem. — Pewny jestem, że po 
kup miałby niesłychany

— Sam tc może-z uczynić; jako dzień 
nikerzowi, przyjdzie ci to z łatwością, a ja 
mc nie mam przeciwkoj temu —  oaparł 
Isaacs.

— Bardzo dobrze, zrobię to.
— Ach tak, panie Gnggs —  rzekła 

miss Westonhaugh. —I zakończ pan opisem 
pelowaria na tygrysy. Możesz pan nas 
przenieść do Austrulii albo na wyspy Bar- 
badu i wszystkich nas pozabijać, żeby to 
dramatyczniej wyglądało.

— Nie truaao odsadnąć o czem pani 
najwięcej myśli, miss Westonhangh —zwró­
cił się do niej lord Kildare — Tygrysy pa­
ni w głowie — a zatem i mnie toż samu — 
dodał z galanterya

— Ależ nie, doprawdy — myślałam 
tylko o mr. Isaacsu.

Młoda dziewc",yna szkarłatnym rumień­
cem się oblała, i pierwszy ^az widziałem ją 
prawdziwie zażenowa' ą.

— Moja droga, napijże się prędko wo­
dy —  rzekł Ghyrkins, niczego się nie domy­
ślając. — Ta p trawka jest strasznie gjrąca 
i dyabelnie pieprzna.

John Westonhaugh podniósł oczy na

siostrę i uśmiechnął się; uwaga wujaszka 
oczywiście nie osłabiła jej rum-eńców.

— Smok jaszcze z ciebie, Katarzyno — 
powiedział żartobliwie. — Jakże śmiać się 
z ciebie Dęaą w Bombaju!

Milczenie na chwilę zapanowało. KU- 
dare oił w1 no, by ukryć niezadowolenie. 
Isaacs spojrzał na miss Westonhaugh z wy­
razem zdziwieniami ogromnej rad, ści; zrozu­
miał, że święci pierwszy tryumf nad rywa­
lem. Ona zaś, spotkawszy się z jego wzro­
kiem, z Dąsowej stała się nagle śmiertelnie 
bladą, wkrótce jednak zdołała się opanować.

— Proszę cię, John—spytała spokojnie— 
w czemże jestem podobna do smoka? Nie 
bardzo to ładne przezwisko dla*mlodej*pan- 
ny, sam chyba to przyznasz.

— Smokiem nazywają mh dego zielono- 
dzioDa, świeżo 'przyDyłf-eo do Indyi—wytłó- 
maczył mr. GbyrkiiiK.— John < ię tak nazwał, 
bo nie umiesz jeść potrawki z pieprzem, 
i nie zn a jdu je^ ją  tak chłodzącą, jak on.

— Smok jest bardzo przyjemnem stwo­
rzeniem— wtrąciłem.— Mr. Westonhaugh też 
był smokiem, gdy dał łsaaosowi ową histo­
ryczną rupię.

— Jeśli dobroć stanowi cechę smoka, 
to pragnę nim na zawsze pozostuć—powie­
działa miss Westonhaugh—i mam nadzieję, 
że i mój brat nie przestał mm być

— Ma.sz'|zupełną racyę— odparł John.— 
Ale i mr. Griggs się nie myli, a okazuje 
przytein gl.b  ika znajomość indyjskiego ży­
cia, jedynie bowiem smok, i to z najzńden- 
szycii, może w Bombaju ofiarować rupię do­
browolnie.

(D. c. n.).
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g O ł o s  K a t o l i c k i '1

dwutygodnik religijflo-spoieczny dla katolików świackich inteligentnych.
„ G ł o  łC a t o l i c k !”  ma charakter wybitnie dydiktyczno- 

apolcgetyczny, podająe czytelnikom w sposób popularny a zara­
zem gruntowny wykład poostawowycłi prawd chrystyanizmu, a
j e ' acześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów i napaści jej 
w gów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni.

„ G ł o s  K a t o l i c k i ”  różni się swoim układem i typem 
innych pism już istniejących i pożytecznie pracujących na 

wie polskiej.
„ G ł o s  K a t o l i c k i ”  podaje czytelnikom informacye i wia­

domości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na świecie.
„ G f o s  E C rto lick i”  ze szczególniejszą starannością pro­

wadzi dział btoliograficzny piśmiennictwa katolickiego.
„ G ł o s  K a t o l i c k i ” , budząc w narodzie świadomość ka­

tolicką i podejmując się pracy u podstaw przez szeizenie wiedzy 
i zasad chrześcijańskich, stoi jednocześnie na straży opinii kato* 
licklej.
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K edaktur i w ydaw ca MICHAŁ SYNOFUDZKI.

„Biesiada Literacka'* obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, z powieścią na czele, histo- 
iyę, wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa­
tową, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia

dzieje ojczyste i pamiątki narodowe
W  roku 1909 drukować będzie puwieśc: Wiktora Gomutickiogo .,Siódme „a&ierr* J^Pana 

Mokrzyckiego1*, z czasów suskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków14, z czasów Królestwa 
Kongresowego; społeczne: Maryi Rodziowiczowttej „Obywatel"; Sylweryusza Kondratowicza „Cher- 
laki11, na tle wypadków lat ostatn.ch. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawalewicza. Zuzan­
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Czerkawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop­
nickiej, Or-Dta, Wacława Wolskiego i innych Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi­
cza, Maryana Dubieckiego, Aieksandra Kranshara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyn dn cze 

ji psychologiczne prof. dr. Ocheronicza. Fejletony społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
W. Gomulickiego, M. Syi.oradzkiego, J. Ursyna.

W  dziale ilustracyjnym: reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa­
ków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejsiych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna­
komitych mężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych autorów polskich: J. I. 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego. L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych.

^ W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y !

DWA KOSTYUNIY!
Z a  7 rb . 25 k . m ę sk i i d a m sk i.
Dwa odo ifk.i na zimowo lub jesienne 
kotydm y damski i męski wysyłają się 
be/, obliosrania k o sztó w  p rz e ­
s y ł u  z a  7 rb . 25 kop. (Dc Sy-
b^ryi dni cza się 8 kop.). Jeżeli się 
nie podoba fabryk- zwraca pieniądze. 
Odcinek 'na knstyum męski 4 /« ars/. 
z angielskiego mocnego ki rtu wołuia- 
nian< go 2 ars/, szerokości najnowszego 
rysunku i 8 aiszynftw koiciku wnłma- 
npRo H o r id a «  ni-dny ry-unek, na 
elegancki damski kośtyum. Oba i dcin- 
ki we wsze"iich kolorach ciemnych. 
Przy v/jsvłce za zaliczeni m poo/to- 
wcju, dolicza s:ę 16 kop. i taryfa, pocz­
towa). Stosownie do życ/i iiia za tę 
samą c-nę wysyła snę a ’bo dwa męskie, 
albo n °a  dams/ie odcinki. Adre ować: 
Dom Fab-yrziio - Ekspedycyjny Bcrn- 
s/toina i S-kt Biaiyst k IV  K. ‘ 4 l9 l

Spieszclel! tylko do 25-go grudnia 
Wysyłamy z a  6 rb . 75 k«p.£dw a  
o ś c i iik i 4 ’/- a r t z .  na m ę sk i 
k o st  um i 8 a r s z .  na rii-am ii ,
kisztu;ąee dotychczas dz: sięć lulili. 
Angielski ko/t B o sto n  i ;>M a ria ­
na* w najrozmaitszych kdlorio li i de­
seniach w iskry, .paski albo w kratki. 
Jed>n odcinek nr. kostyum mę-ki Inb 
damski^wysyłamy z a  & rb . 7Ś kop. 
Opakowanie i przesyłka na rachunek 
fumy. W razie, j  żeli towar się nio 
podoba, zwracamy pieniądze. Przy wy­
syłce, za zali żenieni po^ztowem dolicza 
mę 2 kop. od rubla, a do Syberyi 85 k. 
Zgłaszać się do jA. Margulicsa I S-ki, 
Łódź D. K._____________________14192— 1

W ychow a r;c a -
nanc/yciel st. posiadający chlubne re- 
komjiida^ye pos/ul.uje lokcyi. Swiato- 
sławska Nr U ci. 3. 14190
P o kó j do odnajęcia (można "z obiada- 
ini). Krągła Uniwersytecka (od Besa 
raoki) Nr 11 lewa ofi y.ia m. Nr 16.

14194— 1

13922— 3

r f a b r y k a  W a y " ^
P a r a ł  i  S - k a
K ijó w , T b ik o  m (ki B u lw a r  77, Drogotiilieow s^a S.

Biuro W. Wasllkowska 10, magazyn G.W. Andrls. g
VVrngi wagon we, wozowe, amerykańskie, dziesiętne i t. d. 9

fReperacya i sprawdzanie. 18u42-23 Ceuniki na żądanie.. M

IG 8i q S H I l ! i } 6̂ 1
Maszynka do g den a

j j F l e k o P s ”
lylko 5 rb. 50 kop. z 12-ma niżami.

Noże osobno za 12—1 rb. 50 k 
Skład główny w Warszawskim składzio 
towarów aptecznych P ro re z n a  i£ ,

1*167— 1
Pn<?7ILlfl 1 .0  Pcko,)'\vejI U O £ U I V  j y  z szyciem. Adres:
Kunduklejowska Nr 7o m. 5. 14180-1

Przyjezdna polka
sca służącej,Tpoko.iówki lub do wszyst- 
ki- g , ul. Fuiiduklojowoka JiS 4, zapy- 

i tać stróża.  14181 —1

w W a rsza w ie i
Rocznie 
Półrocznie 
Kwarta .ie

rb. 6 
„ 3
, 1 kop. 50

Na pro w utcyh
Roczrie 
Półrocznie . 
Kwartalnie

rb. 8 
„ 4 
„ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.

ILa żąd an ie  a d m in is t ra c y a  w y sy ła  m im . r  o k a zo w y  b e zp ła tn iu .

A D R E S  R E O A K C Y I i A D M IN :S T R A C V li W a rs z a w a , P la c  W a re o k i t .

' i l A f i A Z Y H  F U T E R
D O B R F . C O W A

M ic h a jło w jk a  li ,  te! c f . 25£4<
Proszę pr/ekonać się! W ielki wybór damskich r z e c z y  fu trz im y c b  do 
g ć ry  w ło se m , p a lto ty  m ę sk ie  ima futrz-a. D ochy, fo k i, so b o ­

le , Ir siny, n u rk i, g ro n o sta je .
K o łn ie rz e  fu trz a n e , z a r ę k a w k i, c z a p k i.  _____

Przyjnnuą się obstalunki. 4-̂ j j
Sumienno wykouanie roboty w własnrj pracowni. 14186— 1

Bezp:eczne sn c r*k a rn i~  zagra-B 
niczne posiada tylko skład fabryczni■

A. PROKUPEK w Kijowie1

.

I

w pobliżu dwo.ca kolejowego ul. 
Bezakowska Nr 31; przyjmuią się 

zamówienia na znaRoinile
Czeskie siewniki fr. Mnlichara

kombinowano, uniwer°alno, rzędowe,

I rzutowo i t. d. są w każdej porze 
roku zawsze na składzie. Sprzedaż 
z Rwarancyą i na wypłaty. 1.4164

Wszyscy s,ę przekonali, żo jedyne 13574—21

L e m p a  W e s t i n S i a u z
OCZEKIW ANY TR A N SP O R f

i i

zod wykazał, ja ku  K ^ j t r w a l s z a ,jak to ubiegły se-

godzin iPaląca si^ Gd 1,0 0 0 - 2,000
Niewątpliwie oszczędzająca 7 0 %  energii

s z c z y c i  s i ę  p i e r i v n 2 3 ; i 3 t a ’ e m
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lampy o siło 16 — IO O 1
Krc iz e z a ty k  10, te le fo n  K 9 . ś w i a c ,  po cenio od 1 rb . 30  kop.

Lampa po 134 godzinach paleuia się zwraca całkowicie koszt nabycia.

K a

H8
nsdszodł do księgarni

r o l a  S z e p e p
Mikołajowska Nr 9.

0
13939

IVa rok .-zkołny I9J9 —l 1: 
p o s zu k u ję  n a u c zyc ie la  

lu b  n a u c zy c ie lk i
do 2 dzieci (10 i 14 lat). Gruntownie 
polski, ros., łac., laemiec. Waruuki 
stosownie do uzdolnienia Zgłoszenia 
pisemne: Zamiechów guo podolskiej
J. Grzybowska. 14131—'•*
P n c y i l i ł l l i f i  imejsc-i praczkizs/y- 
r U o  -IJ lub pol.oiowoj,
mam dobre rekomendacj e. Luierań- 
ska 15 m. 5. 14158— 2

Poszukują obszernego' po
L n i u  .i'iSnego przy roi^.inio ze sto- 

Oferty do redakcyi 
»DziooniKa Kijowskiego?, t adresem, 
nazwiskiem i warunkami, dla K. P.

14144— ‘!

Drzewo opałowe
S k ła d  S  P io t r o w a V e g t
w Kijowie ua Przystani. Telefcu 22.14 
Ceny najniższe. Drzewo najlop. 12176-83

Nasienie bu ku p4 riV w
dńm. Satanów gub. pod. Zarząd dćbr 
Hr. Klementyny Tyszkiewicz iw ejj

Dla udostępnienie prenumerat. cDzien- 
nika Kyowskiego» nabycia na warun 
kacli najdogodniojszycn ksiąz, k, nie- 
zbędnych w każdym domu polskim, po- 
rozumi iliśmy się z wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

Ddąjs Polski
D-raS Feliks? Koneczntgo
2 tomy, 80 ilustracyi IlinKza, duża ma­
pa Polski z podziałom na województwa. 

.Cena dla prenumeratorów «Dzionnik»
1 Kijowskiego*:

13.1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). I (w^foprawio).

Na prowincyę wysyłamv"ża'zaliczemem 
1 z dołączeniem kosztów przesyłki.

Pierwszorzędne biuro nauczycielskie
Z .  Jasińskiej

poleca nauczycieli, nauczycielki, bony 
niemki, angielki, sprowadza Francuzki 
z własnego biura w Paryżu. Warsza­
wa, Włodzimierska 19, tel. 191-44

13683—4
l l c f U l f t  w *rocln'IU wieku z dobrej 
U o U U n  rodziny, dobiegu towarzy­
stwa, szykowna, pracowita, muzykalna, 
mówiące językami, poszukuje imejsea 
do samodzielnego zarządu domem lub 
do towarzystwu. Oferty uprasza się 
nadsyłać do Domu laudlowegu Metzl 
i S-ka Warszawa, M*iszałkuwska 130, 
pcfd: S |)ie szn y  i-ry jazd . 14133— 2

Polskiego jęz., literat, i łii- 
- - -  # t — story i polsk.

udziela maturzysta polsk. szkoły ban di. 
TaraS'1'wska 14 m. 5. C?, M. 14139
Sprzoua— k a  m m** - S ■ 4^ Kreszcz. 
jo sfę p i t W - 1 7 0  35 m. 1 

14150—1
P n ł f f c h n o  iotelig. niańka pol- 

j  ■ - i. l id ,  dóbrze mówiąca 
po p Isku do 2 dz cci: aziewcz. 3 letu. 
1 chłopca 5 i. z szyciem. Wynagr. 8 
rb. miesięcznie. Oferty i świad puezta 
Stawiszcze gub kijów. pow. taraszcz.a. 
Zambrzyckmmu. 141o3—2

HozkłaD jaz'y pociągów.
(21IU0W f)

Na k o l. P o łu d .-Z u ch o d n ich i
K u ry er [ i II 1.1. Odesa, Kiszyniów 

Elizawetgrad—odeuodzi o godz 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

Poc, iowy I, II i III Ki. Odesa, Brześć, 
B.ałystok, Grajewo, Humań, Nuwosie.i- 
ce—ode.Lodzi o god,,. 9 m. 15 i.ra ua, 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobowy I, U i H f ki. Odesa, Nowo­
s ie lce , Humań—odchodzi o  godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. t> m. 20 
zrana.

Pośpieszny  I, I] i III kl. Odesa, 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M ieszhny  II i III kl. Odnsa, Brześć 
odęli, o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV ki Odesa 
Brześć, Znamionka ęde^odzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół.

K u ryer  I i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodź o g. 7 m. 10 w , przych o g.
11 m. 03 zrana.

Pocztowy 1, II 1 III kl. Mikołajów 
EiUaweigrać, Znamienka, F astów -od - 
ob.odzi o g. 11 jv. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III ki. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastóv —od- 
Cnodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po poł.

Osobowy I. II i i f i  kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów Wiedeń — odchodzi o  g. 
7 m. 40 w:eczorom, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana.

M ieszar.y II i UJ kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiew, Fastów—odch. o g. 4 
m. 3 < po poł., przychodzi o godziuio 9 
m. 33 zrana.

Towarowy pośp, IV kl. Sarny, Ko­
wel— odchodzi o guaz. 10 m 14 wiooz. 
przychodzi o g 7 m. 40 zraua.

Towarowy pośp. IV kl. Malin— od­
chodź,! o godz. 4 m. 20 po poł., przyc * 
o g. 9 m. 15 zrana.

Uczniowski. Fastów III klasa od 
chodzi ó godz. 3 minut 32 po połuamu 
oprocz dni świątecznych.

f"Osobowy I, II i III kl. Fetersburp
Warszawa, Sarny, Kov?ol, W i ln o -__
chodzi o godz. J i m  50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

IT cztow y  I, II „ TU kl. Warszawa 
Sarny, Kowel, Iwangrod, Granica, W ie- 
uoń .odchodzi j)  gouz. 12 m. 25 po poEj 
przych. o g. 7 m. 20 wieczorem.

Osobowy_ 1, II i IR kl. Brześć, Bia­
łystok, Grajewo — odcliodzi o godzinie
12 m 10 w nocy, przychodzi o gćdz. 
6 m. 5f jzrana.

Osobowy I, II i IU kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Kkaterynosław, Zna­
mienka, F astów -odch. o g. 8 m. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

Na koPei M o sk ie w sk o -K ijo w -  
sk o -W u ro n e sk ie j:

Pośpieszny  T, I! i III kl. Muskwa. 
Kouotop, Nawla i Briansk, odch o g. 
12 minut 15 w poł., przychodzi o g. 5 
min. 35 po poł.

Pocztow y  I, II i III kl. Moskwa, 
Kunotop, Nawla i Briansk odch. o g. 1 

Jm. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m.
I 35 zrana.

Drnk*rnia Polska w Kijowie, niioa Wasylczykowska (rrorep, 1 9) róg PubM-AbY cJ


